
Do żniw 
czasu niewiele

PODCZAS żniw z pogo
dą bywa różnie, a każ
dy rolnik pragnie zebrać 

plon zbóż, w krótkim czasie i 
bez strat. Z doświadczenia 
wiemy jednak, że nie zawsze 
to się udaje i nie zawsze przy
czyną naszych trudności jest 
zta pogoda.

O powodzeniu więc naszych 
wysiłków w walce o sprzęt zbo 
ża decyduje stopień przygoto
wania maszyn i organizacja 
pracy. Najmniejsze zaniedba
nie w przygotowaniu, może 
w następstwie przynieść niepo
wetowane straty w gorącym o- 
kresie żniw. Do tego nie mo
żemy dopuścić.

Co więc należy zrobić, aby 
mleć pełną gwarancje, że 
tegoroczne żniwa — pierwsze 
w naszej pięciolatce — prze
biegną szybko, sprawnie i bez 
strat.

Po pierwsze: zajrzyjmy do 
naszych POM i GOM. 
Sprawdźmy w jakim stopniu 
wykonane zostały remonty ma 
szyn. Bywa przecież i tak, że 
załoga robi co może, aby przy 
gotować sprzęt do żniw, iecz 
niewiele może zdziałać, bo na 
przeszkodzie stoi brak części 
zamiennych. Są również wy
padki wadliwego remontu ma
szyn lub niedbałego zawiera
nia umów z chłopami. Że tak 
jest świadczą dane o zniko
mej ilości zawartych umów na 
wykorzystanie maszyn. Tak 
np. GOM-y w naszym woje
wództwie zawarły umowy na 
pracę żniwiarek w około 40 
proc., snopowiązałek w około 
45 proc., i młocarń w 25 proc.

Wczesne więc zawarcie u- 
mów przez GOM umożliwi ra
dzie gromadzkiej lepsze rozmie 
szczenię maszyn po wsiach, 
w zależności od potrzeb chło
pów i spółdzielców, na właścl 
we ustalenie marszruty ma
szyn.

Przykładem niech będzie ak
tyw gromadzki i POM w Dę- 
bołęce, pow. Wałcz. Wyremon
towano tam a następnie spraw 
dzono pod względem ja
kości komisyjnie 25 snopowią- 
zatek I 6 młocarń,z czego na 
podstawie zawartych z chłopa
mi umów 13 snopowiązałek i 
fi młocarń rozprowa
dzono już do obsługiwanych 
przez GOM wsi.

Niesposób jest, nie uwzglę
dnić na zebrąjrfu organizacji 
partyjnej, koła ZSL czy też 
ZSCh, tak ważnych form do
brej organizacji pracy jaką są 
grupy wzajemnej pomocy. Gru 
py takie jak wiemy mają sze
rokie możliwości zawierania u- 
niów z POM i pierwszeństwo 
w pożyczaniu maszyn gomow- 
skich. Również ogromny 
wpływ na przyspieszenie sprzę 
tu zbóż ma dobrze zorganizo
wana pomoc między rolnikami 
indywidualnymi, a PGR i 
spółdz. produkcyjnymi: przeko
nali vsię o tym chłopi ze wsi 
Drzonowo, w powiecie człuchow 
skim. W roku ubiegłym umówi 
11 się z kierownictwem miejsco 
wego PGR, że gremialnie ca 
la wieś pomoże gospodarstwu, 
a gospodarstwo kombajnem i 
traktorowymi snopowiązalkami 
wsi. Chłopi innej wsi w powie
cie białopardzkim zorganizo
wali podobną wzajemną pomoc 
z miejscową spółdzielnią pro
dukcyjną.

Ważną rolę w okresie żniw 
spełniają dziecińce letnie. Wie 
le kobiet martwi się jak sobie 
dać radę w żniwa. W domu 
dwoje — troje dzieci, któż się 
nimi zaopiekuje kiedy matka 
pójdzie w pole? Wyjście jest 
proste, powiedzą kobiety ze 
spółdzielni produkcyjnej Rud
ki, pow. Wałcz lub w Wierszy- 
nie, pow. Miastko — trzeba 
zorganizować, tak jak u nas 
dziecińce lub przedszkola. One 
kiedyś miały podobne trudno
ści, ale kiedy się wspólnie na
radziły — znalazły wyjście. 
Jest to sprawa samych kobiet, 
za którą powinny się wziąć w 
pierwszym rzędzie kola gospo
dyń.

Mówiąc • nadchodzących 
żniwach nie można pominąć 
również zaopatrzenia GS w po 
trzebny rolnikom sprzęt i ar
tykuły pierwszej potrzeby.

Do żniw niewiele czasu. Każ 
dy dzień jest drogi...

Zabierzmy się wiec do ■przy
gotowań •‘OpruicznieJ i z ser
cem.

Umowa o współpracy kulturalnej 
między Polską a ZSRR

Przodujący ludzie
wsi koszalińskiej

JANINA Maciejak od 
1953 roku jest 
chiewmistrzynią w 

spółdzielni produkcyjnej 
Żukowo, powiat Bytów. 
Rozpoczęła swoją pracę od 
13 sztuk trzody, która o 
becnle wzrosła do 63 
sztuk, w tym 6 macior.

Należy nadmienić, że w 
1954 roku, na skutek po
moru. padło 40 sztuk trzo
dy. Mimo tego upadku 
spółdzielnia wywiązała się 
z dostaw obowiązkowych, 
a nawet jako wyróżnienie 
otrzymała radioaparat.

W roku bieżącym spół
dzielnia dostarczyła już po 
nad plan 1800 kg żywca 
i sprzedała 10 bekonow 
na zakontraktowanych 20. 
Ob. Maciejak pragnie do
łożyć starań, aby do końca 
br. dostąrczyć łącznie po
nad plan 50 sztuk.

B. KUZANSKI 
korespondent

Ummńiają się stosunki przyjaźni i współ
pracy miedzy Polska a Ludową Koreą

Kim Ir Sen przybył do Polski
WARSZAWA. W godzinach południowych 2 bm. przy

była na zaproszenie Rządu PRL do Polski z wizy tą oficjal
ną delegacja rządu Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej pod przewodnictwem przewodniczącego gabine
tu ministrów KRL-D marszałka Kim-Ir-Sena.

W skład delegacji wcho
dzą: zastępca przewodniczą
cego Komitetu Centralnego 
Koreańskiej Partii Pracy, 
przewodnicząca Demokra
tycznego Związku Kobiet — 
Pak Den Ai, minister spraw 
zagranicznych — Nam Ir, 
przewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania Gospo
darczego Li Dżon Ok, zastęp 
ca przewodniczącego Komlte 
tu Centralnego Demokratycz 
nej Partii Korei Północnej 
— Ko Czun Thek, zastępca 
przewodniczącego Komitetu 
Centralnego Partii Czenu- 
dan — Kim Bion Dże, wice
minister Obrony Narodowej 
generał pułkownik Coj Hen, 
ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny KRL-D w Pol
sce Ho Guk Bon, dyrektor 
politechniki w Phenianie — 
Żo Kim Son oraz bohatero-

W* zdjęciu: przed defiladę..!

Str. 5 — Delegaci ZSCh 
Ziemi Koszalińskiej u prze 
wodniczącego Rady Pań
stwa — B. Ambrożewicz; 
Str. 6 — Potrzeba zmian 
w pracy ekip łączności 
miasta ze wsią — Janusa 
Pol,

30 czerwca 1956 r. w Sali 
Kopernikowskiej Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego w War 
szawie podpisano umowę o 
współpracy kulturalnej mię
dzy Polską a ZSRR. Ze stro
ny polskiej umowę podpisał 
minister szkolnictwa wyższe
go prof. Żółkiewski, ze strony 
ZSRR — minister Kultury 
ZSRR N. Micliajlow (na zdję
ciu z lewej).

CAF — fot. Grzęda

Uroczystości z okazji 
zakończenia »Dni Morza«

wie pracy — kierownik od
działu zakładów metalurgi
cznych im. Kim Czek, Han 
Gi Czan i przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w 
Andzu Czen Son Bok.

Na lotnisko przybywają, 
by powitać delegację naro
du koreańskiego: członkowie 
Biura Politycznego KC 
PZPR: Cyrankiewicz, Jóż- 
wiak-Witold, Nowak, Ochab, 
Rokossowski, Zambrowski i 
Zawadzki: sekretarze KC 
PZPR — Matwln i Moraw
ski, zastępca przewodniczą
cego Rady Państwa Ignar. 
wiceprezes Rady Ministrów 
Gede, sekretarz Rady Pań
stwa Skrzeszewski, kierow-

(Dokończenle na str. 4)

Desant wojskowy
i inne atrakcje dnia

dniem tegorocznych Dni 
jakby chciało nadrobić nie

łagodzące gorąco lekkimi po 
gromadzili się w różnych pu 
imprezy. Dzień ten był dniem 
cała Gdynia.

waty, do brzegu zbli
żają się barki desantowe. 
Artyleria grzmi, wielokall- 
browe karabiny maszynowe 
zanoszą się jazgotem. O- 
brona nie ustępuje. Łodzie 
są Już przy brzegu. Pełne 
żołnierzy. Już stoją. W peł
nym rynsztunku, po pas w

(Dokończenie na str. 5)

Echa wydarzeń poznańskich
w kraju i zagranicą
POZNAM. 30 ubm. odbyło 

się w Poznaniu posiedzenie 
tamtejszego aktywu inżynie
rów i techników, w którym 
wzięli również udział członko
wie Rady Głównej NOT. Na 
posiedzeniu uchwalono apel 
do inżynierów, techników i 
robotników, w którym czyta
my m. in.: „Poznańskie śro
dowisko techniczne NOT po
tępia kategorycznie inspirowa 
ną przez wrogie elementy dy
wersję, która żerując na 
ekonomicznych trudnościach 
naszego budownictwa dopro
wadziła do tragicznych i krwa 
wych wydarzeń.

STALINOGROD. W szere
gu zakładów pracy w woj. sta 
linogrodzkim odbyły się ma
sówki, na których załogi potę- 
pity inspiratorów zajść po
znańskich. AL in. zebranie za
łogi odbyło się ostatnio w za
kładach „Konstal” w Chorzo
wie. W czasie masówki zabie
rało glos wielu robotników — 
podkreślali oni swe przywią
zanie do partii i rządu i wyra
żali przekonanie, że zajścia 
poznańskie nie zahamują, 
wbrew nadziejom inspirato
rów —■ procesu dalsza! demo-

Uchwałę
Komitetu 

Centralnego KPZR 
o przezwyciężeniu 
kultu jednostki 

i jego następstw 
zamieszczamy 

na stronach 2, 5 i 4

Delegacja UNESCO 
opuściła

Czechosłowację
PRAGA. W dniu 1 bm. opuści

ła Pragę przebywająca tam od 
kilku dni delegacja UNESCO.

Zapoznała się ona w czasie 
swego pobytu w Czechosłowacji 
z pracą Instytucji socjalnych 1 
ośrodków wypoczynkowych CSR.

Konferencja
Commonwealth’u

trwa
LONDYN. Przedmiotem obrad 

londyńskiej konferencji premle- 
rlw 9 krajów Brytyjskiej Współ 
noty Narodów była w dniu wczo 
rajszym kwestia uznania Chin 
Ludowych przez Australię, No
wą Zelandię, Kanadę i Unię Po- 
ludnlowo-Afrykańską. Jak wia
domo, pozostałe 4 kraje wspól
noty — Wielka Brytania, Indie. 
Pakistan 1 Cejlon uznały ChRL 
1 utrzymują z tym krajem nor
malne stosunki. Omawiano rów
nież sprawę przyjęcia Chin do 
ONZ.

Kto chce skorzystać 
z poznańskiej 
prowokacji ?

BERLIN. W Bochum odbył 
się w niedzielę zjazd Niem
ców pochodzących z Górnego 
Śląska. Boński minister spraw 
zagranicznych Brentano wy
głosił na Zjeździe przemówie
nie, w którym oświadczył, że 
„nigdy nie zgodzi się na gra
nicę na Odrze i Nysie". Mó
wiąc o zamieszkach w Pozna
niu, Brentano wystąpił z 
gwałtownym atakiem na wła
dze polskie i dodał, że z wła
dzami tymi „nigdy i w żaden 
sposób nie będzie można uzy
skać porozumienia” co do 
zmiany granicy na Odrze i 
Nysie”.

Na zebraniu tym przema
wiał również działacz rewizjo 
nistyczny Otto Ulitz, który po 
wiedział, że Niemcy powrócą 
na tereny za Odrą i Nysą, 
„gdy zatriumfuje tam, wol
ność”.

kratyzacji całego naszego ży
cia.

(Dokończenie na str. 4)

Rady narodowe

winny pomagać przy 
organizacji żłobków 
w okresie żniw

WARSZAWA. Sprawne 
przeprowadzenie zbliżającej 
się kampanii żniwno-omloto- 
wej, zależeć będzie w dużej 
mierze od jak najczynniejsze- 
go w niej udziału kobiet wiej
skich. Toteż sprawą niezwy
kle ważną jest uruchomienie 
w tym okresie jak największej 
ilości żłobków i dziecińców 
sezonowych, które by zape
wniły opiekę nad dziećmi, a 
kobietom-matkom umożliwiły 
spokojną pracę przy żniwach 
i omlotach.

Jednak nie wszędzie rady 
narodowe udzielają PGR-om 
i spółdzielniom produkcyjnym 
wystarczającej pomocy przy 
organizowaniu tych placówek, 
chociaż iest tn ich obowia. 
zkiem.

formowali pochód, który prze 
maszerował przed trybuną.

Potem... potem wszyscy po 
szliśmy na gdyńskie molo. My. 
to znaczy tłumy ludzi, wśród 
których byl i wasz sprawoz
dawca.

Oglądaliśmy w basenach słyń 
ny okręt podwodny, du
ży ścigacz i dozorowiec. Okręty 
te udostępnione były publicz
ności dla zwląflzania. Czy zwie
dzałem? Nie. -Kolejki do tra
pów były bowiem kilkusetoso
bowe. Brakło mi cierpliwości.

Poszedłem za to wraz z ty
siącami ludzi na molo. Na re
dzie trwała właśnie defilada 
zapoczątkowana salwami hono 
rowymi z „Błyskawicy'-'. Naj
dziwniejsza Jaką widziałem — 
oczywiście myślę kategoriami 
szczura lądowego. Normalnie 
bowiem defilują czołgi, samo
chody, a trybuna stoi w miej
scu. Tym razem okrętv stały, 
sięgając aż do krańca horyzon
tu, a trybuna - iclgacz wraz z 
dostojnymi gośćmi płynęła 
wzdłuż długiego szyku okrę
tów.

Najciekawsza część uroczy
stości odbyła dę o godz. 16. 
Desant.

Pusta, wymarła plaża. 
Nad morzem rzędy drutów 
kolczastych. Okopy. Kara
biny maszynowe, szare heł
my piechoty. Gdzieś z dala 
głucho zadudniło działo. 
Słychać daleki poszum mo
torów. Jeszcze nic nie zwta 
stuje piekła, które rozpęta 
się za chwilę na wąskim 
kawałku plaży. Na hory
zoncie, zza masywu falo
chronu wysuwa się szary 
okręt. Błysk. Smuga dymu 
z lufy 1... zaczęło się. Po
ciski z dział, karabinów ma 
szynowych rozrywają się 
Jeden za drugim. Dym roz
ściela się po plaży. Huk. 
aż w uszach dzwoni. Na 
plaży terkoczą karabiny 
maszynowe. Obrona trwa. 
Wtem zza lasu wylatują 
samoloty szturmowe. Piku
ją nad plażą zrzucając bom 
by na obrońców. Wylatują 
w górę fontanny piasku. 
Gejzery wody wzniesione 
w powietrze wybuchami 
bomb wyglądają jak Jakieś 
fantastyczne wodotryski. 
Od eskadry odłączają się 
trzy maszyny 1 pikują. Le
cą iiad samym morzem ciąg 
nąc za sobą długi warkocz 
białej mgły. Zadymiają. 
Pod osłoną białej, gęstej

Oczywiście nie będę rela
cjonował przebiegu wszyst
kich imprez. Zbyt wiele ich 
było. Poczynając od re
gat Jachtowo-wiosłowych po
przez pokazy Jazdy na nar
tach wodnych, na desancie 
skończywszy.

O godz. 10 w Gdyni roz
poczęła się defilada mary
narzy, stoczniowców i 
wszelkiej innej morskiej bra 
cl. Wśród defilujących by
ła również załoga statku 
szkolnego z NRD „Wilhelm 
Pleck", który przybył do 
nas na Dni Morza. Przyj
mowali Ją m. '.n, tow. tow. 
Cyrankiewcz, Jóźwiak, Roko
ssowski, minister Popiel, 
kontradmirał Studziński, 
przedstawiciele władz miej
scowych.

Najbardziej wzruszającym 
momentem defilady było 
Jej zakończenie, gdy widzo
wie obserwujący defiladę u-

Ubległa niedziela była ostatnim, a zarazem centralnym 
Morza. Od rana pogoda wspaniała. Słońce wysilało się 
dobory planu z pochmurnych dni poprzednich.

Tylko od czasu tło czasu dawało znać o sobie morze 
dmuchami wiatru. Od rana więc mieszkańcy Trójmiasta 
nktach Gdańska, Gdyni i Sopot, gdzie odbywały się 
Marynarki Wojennej. Pod jej też znakiem żyła dzisiaj

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

Na zdjęciu: na trybunie ho- 
norowej ...

(CAF — fot. Zygm. Wdowińskl)



Uchwala Komitetu Centralnego KPZR
o przezwyciężeniu kultu jednostki i jego następstw

Komitet Centralny KPZR 
podkreśla z zadowoleniem, 
że uchwały historycznego 
XX Zjazdu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckie
go spotkały się z całkowitą 
aprobatą i gorącym popar
ciem całej naszej partii, ca
łego narodu radzieckiego, 
bratnich partii komunistycz
nych i robotniczych, mas 
pracujących wielkiej wspól
noty krajów socjalistycz
nych, milionów ludzi w kra 
jach kapitalistycznych i ko
lonialnych. I jest to zrozu
miałe, ponieważ XX Zjazd 
partii znamionujący nowy 
etap w twórczym rozwoju 
marksizmu-leninizmu dal 
głęboką analizę współczes
nej sytuacji międzynarodo
wej i wewnętrznej, uzbroił 
partię komunistyczną, cały 
naród radziecki we wspania 
ły plan dalszej walki o zbu 
dowanie komunizmu, otwo
rzył nowe perspektywy 
wspólnego działania wszyst
kich partii klasy robotni
czej mającego na celu za
pobieżenie groźbie nowej 
wojny, obronę interesów 
mas pracujących.

Realizując uchwały XX 
Zjazdu KPZR naród radziec 
ki pod kierownictwem par
tii komunistycznej osiąga 
nowe, wybitne sukcesy we 
wszystkich dziedzinach po
litycznego, gospodarczego i 
kulturalnego życia kraju. 
Ludzie radzieccy jeszcze bar 
dziej zespolili się wokół par 
tii komunistycznej i przeja
wiają wysoką twórczą ak
tywność w walce o wykona 
nie zadań postawionych 
przez XX Zjazd.

Okres, który upłynął od 
czasu Zjazdu, ujawnił równo 
czcśnie wielką siłę żywotną 
jego uchwał dla międzynaro 
dowego ruchu komunistycz
nego i robotniczego, dla wal 
ki wszystkich sił postępu o 
utrwalenie pokoju na całym 
świecie. Wysunięte przez 
Zjazd ważne zasadnicze tezy 
teoretyczne 0 pokojowym 
współistnieniu państw o róż 
nych ustrojach społecznych, 
o możliwości zapobieżenia 
wojnom w dobie obecnej, 
o różnorodności form przej
ścia krajów do socjalizmu, 
wywierają zbawienny wpływ 
na politykę międzynarodo
wą, przyczyniają się do roz
ładowania napięcia umocnię 
nia jedności działania wszy
stkich sił walczących o po
kój i demokrację, do dalsze
go umocnienia pozycji świa
towego systemu socjalizmu.

Podczas gdy wśród ludzi 
radzieckich, wśród mas pra
cujących krajów demokra
cji ludowej i całego świata 
historyczne uchwały XX Zja 
zdu KPZR wywołały wielki 
entuzjazm, nowy przypływ 
twórczej Inicjatywy i rewo
lucyjnej energii — w obozie 
wrogów klasy robotniczej 
wzbudziły one obawy i wście 
kłość. Kola reakcyjne Sta
nów Zjednoczonych i nicktó 
rych innych państw kapita
listycznych są wyraźnie za
niepokojone nakreślonym 
przez XX Zjazd KPZR wiel 
kim programem walki o u- 
trwalcnie pokoju. Zaniepo
kojenie ich wzrasta w miarę 
tego, jak program ten ak
tywnie i konsekwentnie wcie 
lany* jest w życie.

Dlaczego wrogowie komu
nizmu i socjalizmu koncen
trują ogień na niedociągnię
ciach, o których mówił Ko
mitet Centralny naszej par
tii na Zjeździe KPZR? Czy
nią to w tym celu, aby od
wrócić uwagę klasy robotni 
czej i jej partii od głównych 
zagadnień, które wysunię
te zostały na XX Zjeździe 
partii 1 które torują drogę 
dla nowych sukcesów spra
wy pokoju, socjalizmu i Jed 
ności Masy robotniczej.

Uchwały XX Zjazdu par
tii, polityka wewnętrzna 1 
zagraniczna rządu radzieckie 
go wywołały zamieszanie w 
Imnerialistycznych kołach

Stanów Zjednoczonych 1 in
nych państw.

Siniała i konsekwentna po 
lityka zagr .iczna ZSRR 
zmierzająca do zapewnienia 
pokoju i współpracy między 
państwami niezależnie od ich 
ustroju społecznego cieszy 
się poparciem najszerszych 
mas ludowych wszystkich 
krajów świata, rozszerza 
front ir/łujących pokój 
państw i wywołuje głęboki 
kryzys polityki „zimnej woj 
ny“, polityki montowania 
bloków militarnych oraz wy 
ścigu zbrojeń. Nie jest przy 
padklem. że największą wrza 
wę wokół walki z kultem 
jednostki w ZSRR podniosły 
koła imperialistyczne w Sta 
nach Zjednoczonych. Istnie 
nie negatywnych zjawisk 
związanych z kultem jednost 
ki było dla nich dogodne, 
ponieważ posługując się ty
mi faktami mogli walczyć z 
socjalizmem. Obecnie, gdy 
partia nasza śmiało przezwy 
ciężą następstwa kultu jed
nostki, imperialiści widzą w 
tym czynnik przyspieszający 
marsz naszego kraju do ko
munizmu i osłabiający pozy 
cje kapitalizmu.

Dążąc do osłabienia wiel
kiej atrakcyjnej siły uchwal 
XX Zjazdu KPZR, ich wpły
wu na najszersze masy ludo
we — ideolodzy kapitalizmu 
uciekają się do wszelkiego 
rodzaju chwytów i intryg, 
aby odwrócić uwagę mas 
pracujących od przodujących 
i porywających idei, któ
re stawia przed ludzkością 
świat socjalistyczny.
• Ostatnio w prasie burżua- 
zyjnej rozwinięta została za
krojona na szeroką skalę o- 
szczercza kampania antyra
dziecka, w której kola reak
cyjne usiłują wykorzystać 
pewne fakty związane z po- 
iepianiem przez Partię Ko
munistyczną Związku Ra
dzieckiego kultu J, W. Sta
lina. Organizatorzy tej kam
panii dokładają wszelkich 
wysiłków, aby „mącić wodę", 
ukryć fakt, że chodzi o mi
niony etap w życiu Kraju 
Rad. Chcą przemilczeć 1 wy
paczyć również i to, że Ko
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego i rząd radziec
ki w ciągu lat. które minę
ły od śmierci Stalina, z wy
jątkową wytrwałością i zde
cydowaniem likwidują na
stępstwa kultu jednostki, po
myślnie realizują nowe za
dania w Interesie utrwale
nia pokoju i zbudowania ko
munizmu w Interesie najszer 
szych mas ludowych.

Rozwijając oszczerczą kam 
panię ideolodzy burżuazji 
znowu usiłują, lecz bez po- 
wodzenŁa, rzucić cień ra 
wielkie idee marksizmu-le
ninizmu. podważyć zaufanie 
mas pracujących do pierw
szego na świecie krają so
cjalizmu — ZSRR, spowodo
wać zamieszanie w szere
gach międzynarodowego ru
chu komunistycznego i robot 
niczego.

. Doświadczenie historii n- 
czy, że w przeszłości wrogo
wie międzynarodowej jedno
ści proletariatu usiłowali 
niejednokrotnie wykorzystać 
dogodne, ich zdaniem, mo
menty, abv podważyć inter- 
nacjonalistyczną jedność par 
tii komunistycznych i robot
niczych, aby rozbić między
narodowy ruch robotniczy, 
abv osłabić siły obozu socja
listycznego. Za każdym jed
nak razem nartie komuni
styczne i robotnicze rozpo
znawały manewry wrogów 
socjalizmu, Jeszcze ściślej ze- 
snalały swe szeregi, manife
stując niezłomna jedność po
lityczna, niezachwianą wier
ność ideom marksizmu-leni
nizmu.

Bratnie partie komunisty
czne i robotnicze w porę po
znały się również na tym 
manewrze wrogów socjaliz
mu 1 udzielają mu godnej 
odprawy. Równocześnie nie
słuszne byłoby zamykanie o- 
czu na to. że niektórzy nasi 

na 1 bezlitosna samokrytyka 
w sprawie kultu jednostki 
była nowym dobitnym wy 
razem siły i potęgi naszej 
partii i radzieckiego ustroju 
socjalistycznego.

Można z pewnością stwler 
dzlć, że żadna spośród rzą
dzących partii krajów kapi 
talislycznych nie zaryzyko 
walaby nigdy podjęcia lego 
rodzaju kroku. Wprost prze
ciwnie, siarałaby się ona 
przemilczeć, ukryć przed na
rodem takie nieprzyjemne 
fakty. Jednakże Komuni
styczna Partia Związku Ra
dzieckiego wychowana na 
rewolucyjnych zasadach 
marksizmu • lenlnizmu po 
wiedziała całą prawdę mi 
mo, że była ona gorzka. 
Partia podjęła ten krok wy 
łącznie z własnej inicjaty
wy kierując się względami 
pryncypialnymi. Wychodziła 
ona z założenia, żc jeżeli wy 
stąpienie przeciwko kultowi 
Stalina wywoła nawet pew
ne przejściowe trudności, to 
w perspektywie, z punktu 
widzenia żywotnych intere
sów i ostatecznych celów 
klasy robotniczej, da to o 
gromne, pozytywne rezulta 
ty. Stworzy się tym samym 
trwale gwarancje, że nig
dy w przyszłości W naszej 
partii i kraju nie będą mo
gły powstać zjawiska ta
kie, Jak kult jednostki, że 
w przyszłości kierowa 
nie partią i kra
jem odbywało się kolek 
tywnie, na podstawie poli 
tyki marksistowsko-leninow
skiej, w warunkach rozwi
niętej demokracji wewnątrz
partyjnej, z aktywnym, twór 
czym udziałem milionów lu
dzi pracy, przy wszechstron
nym rozwoju demokracji ra
dzieckiej.

Występując zdecydowanie 
przeciwko kultowi jednostki 
1 Jego następstwom, otwar 
cle podda ląc krytyce błędy, 
które zrodził kult Jednostki 
— partia raz jeszcze zadoku 
mentowała swą wierność 
nieśmiertelnym zasadom 
marksizmu-leninizmu, swoje 
oddanie sprawie narodu, 
swą troskę o to, aby stwo
rzyć najlepsze warunki dla 
rozwoju demokracji partyj
nej i radzieckiej w interesie 
pomyślnej budowy komuniz
mu w naszym kraju.

KC KPZR stwierdza, że 
dyskusja w organizacjach 
partyjnych 1 na ogólnych 
zebraniach mas pracujących 
nad sprawą kultu jednostki 
i jego następstw odbyła się 
w atmosferze wielkiej ak 
tywności członków partii i 
bezpartyjnych 1 że linia KC 
KPZR spotkała się z całko
witą aprobatą i poparciem 
partii i narodu.

Podane do wiadomości o- 
gółu ujawnienie przez 
partię faktów narusza
nia praworządności so
cjalistycznej oraz innych blę 
dów związanych z kultem 
J. W. Stalina wywołują o- 
czywiścle uczucia goryczy i 
głębokiego żalu. Jednakże 
ludzie radzieccy rozumieją, 
że potępienie kultu Jednost
ki było konieczne w intere
sie budowy komunizmu, któ
rej są oni aktywnymi uczest 
nikaml. Naród radziecki wi
dzi, że partia w ciągu ostat
nich lat wytrwale realizuje 
praktyczne kroki zmierza 
jące do usunięcia następstw 
kultu jednostki v.e wszyst
kich dziedzinach budownic
twa partyjnego, państwowe
go, gospodarczego i kultu
ralnego. W wyniku tej pra
cy partia, której siły we 
wnętrzne nie są obecnie ni
czym spętane, jeszcze bar
dziej zbliżyła się do narodu 
1 przeżywa obecnie okres 
niebywałej aktywności twór
czej.

blektywne czynniki zwląza 
ne z osobistymi cechami Sta 
lina.

Październikowa Rewolu
cja Socjalistyczna przeszła 
do historii jako klasyczny 
przykład rewolucyjnego prze 
obrażenia społeczeństwa ka
pitalistycznego, dokonanego 
pod kierownictwem klasy ro 
botnlczcj. Na przykładzie bo 
haterskiej walki partii bol
szewickiej, pierwszego na 
świecie państwa socjalistycz
nego — ZSRR, partie komu 
nlstyczne innych krajów 
wszystkie siły postępowe 1 
demokratyczne uczą się roz
wiązywania żywotnych pro
blemów społecznych, Jakie 
stawia współczesny rozwój 
społeczeństwa. Masy pracu
jące naszego kraju w cią
gu blisko 40 lat budowy spo 
łeczeństwa Socjalistycznego 
nagromadziły ogromne do
świadczenie, które masy pra 
cujące innych krajów socja 
llstycznych studiują 1 twór 
czo przyswajają sobie odpo
wiednio do swych konkret 
nych warunków.

Była to pierwsza w dzie
jach próba zbudowania spo
łeczeństwa socjalistycznego, 
które kształtowało się w pro 
cesle poszukiwań, sprawdza
nia w praktyce wielu prawd 
znanych dotychczas socjali
stom tylko w ogólnych za
rysach, w teorii. Na prze 
strzenl przeszło ćwlerćwle 
cza Kraj Rad był jedynym 
krajem torującym ludzkości 
drogę do socjalizmu, znaj
dując się w otoczeniu kapita 
Hstycznym był on podobny 
do oblężonej twierdzy. Wro 
gowle Kraju Rad na Za
chodzie 1 Wschodzie po fias 
ku interwencji 14 państw w 
latach 1918—1920 w dal 
szym ciągu przygotowywali 
nowe „wyprawy krzyżowe" 
przeciwko ZSRR. Wrogowie 
nasyłali do ZSRR wielu 
szpiegów i dywersantów, sta 
rając się wszelkimi sposoba
mi osłabić pierwsze w świe
cie państwo socjalistyczne. 
Niebezpieczeństwo nowej 
agresji imperialistycznej 
przeciwko ZSRR wzmogło 
się zwłaszcza po dojściu do 
władzy w 1933 roku faszyz
mu w Niemczech, który pro
klamował Jako swój cei u- 
nlcestwienie komunizmu, u- 
nlcestwienle Związku Ra
dzieckiego — pierwszego 
na świecie państwa mas pra
cujących. Wszyscy pamięta
ją utworzenie tzw. „paktu 

antykominternowskiego", 
„osi Berlin — Rzym — To
kio", czynnie popieranych 
przez siły całej leakcjl mię
dzynarodowej. W, warun 
kach dojrzewającego niebez
pieczeństwa nowej wojny, 
odrzucenia przez państwa za
chodnie proponowanych nie
jednokrotnie przez Związek 
Radziecki posunięć mają 
cych na celu okiełznanie fa
szyzmu i zorganizowanie 
zbiorowego bezpieczeństwa 
— Kraj Rad zmuszony był 
wytężyć wszystkie siły dla 
umocnienia obrony, dla wal
ki z knowaniami wrogiego 
otoczenia kapitalistycznego. 
Partia musiała wychowywać 
cały naród w duchu stałej 
czujności 1 mobilizującej 
gotowości wobec wrogów 
zewnętrznych.

Knowania reakcji między
narodowej były tym groź
niejsze, że przez długi czas 
toczyła się zaciekła walka 
klasowa, ważyła się sprawa 
„kto kogo?“. Po śmierci Le
nina uaktywniły się w partii 
wrogie kierunki — trockiści, 
prawicowi oportuniści i na
cjonaliści burźuazyjni, którzy 
odrzucali leninowską teorię 
o możliwości zwycięstwa ko
munizmu w jednym kraju, 
co w praktyce prowadziłoby 
do restauracji kapitalizmu w 
ZSRK. Partia rozwinęła nie
ubłaganą walkę przeciwko 
tym wrogom leninizmu.

Realizując nakazy Lenina, 
partia komunistyczna weszła 
na drogę socjalistycznego u- 
przemysłowienia kraju, ko
lektywizacji rolnictwa 1 re
wolucji kulturalnej. Na dro
dze do urzeczywistnienia 
tych gigantycznych zadań w 

budowie społeczeństwa socja 
listycznego w jednym, od
dzielnie wziętym kraju, na
ród radziecki I partia komu
nistyczna musiały pokonać 
niebywałe trudności i prze
szkody. Kraj nasz musiał w 
jak najkrótszym okresie hi
storycznym, bez żadnej po
mocy gospodarczej z we
wnątrz, zlikwidować swe win 
lowiekowe zacofanie, prze
budować całą gospodarkę na
rodową na nowych socjali
stycznych podstawach.

Ta skomplikowana sytua
cja międzynarodowa i we
wnętrzna wymagała żelaznej 
dyscypliny, nieustannego 
zwiększenia czujności, J«k 
naściślejszego scentralizować 
nia kierownictwa, co nie mo
gło nie wywrzeć ujemnego 
wpływu na rozwój niektó
rych form demokratycznych. 
W toku zaciekłej walki z ca
łym światem imperialistycz
nym kraj nasz musiał pójść 
na pewne ograniczenia de
mokracji, uzasadnione logi
ką walki naszego narodu o 
socjalizm w warunkach oto
czenia kapitalistycznego. Ale 
Już wówczas partia i naród 
uważały te ograniczenia za 
tymczasowe, źe będą one u- 
suwane w miarę umocnienia 
państwa radzieckiego oraz 
rozwoju sił demokracji i so
cjalizmu na całym świecie. 
Naród świadomie zgadzał się 
na te tymczasowo ofiary, wi
dząc z każdym dniem wciąż 
nowe sukcesy radzieckiego 
ustroju społecznego.

Wszystkie te trudności na 
drodze budowy socjalizmu 
zostały przezwyciężone przez 
naród radziecki pod kierow
nictwem partii komunistycz
nej i jej Komitetu Central
nego, który konsekwentnie 
realizował leninowską linię 
generalną.

Zwycięstwo socjalizmu w 
naszym kraju w warunkach 
wrogiego otoczenia i stałego 
niebezpieczeństwa napaści z 
zewnątrz było bohaterskim o 
epokowym znaczeniu osiąg
nięciem narodu radzieckiego. 
W okresie pierwszych pię
ciolatek kraj gospodarczo za
cofany dokonał w wyniku 
olbrzymich, bohaterskich wy 
silków narodu i partii, gi
gantycznego skoku w swym 
rozwoju gospodarczym i kul
turalnym. W oparciu o suk
cesy budownictwa socjali
stycznego podniosła się sto
pa życiowa mas pracujących 
1 na zawsze zlikwidowane zo 
stało bezrobocie, w kraju do
konała się niezwykle głębo* 
ka rewolucja kulturalna. Na
ród radziecki wykształcił w 
krótkim okresie liczne kadry 
Inteligencji technicznej, któ
ra osiągnęła światowy po
ziom postępu technicznego 1 
wydżwignęła naukę i tech
nikę radziecką na jedno z 
przodujących miejsc w świe
cie. Twórcą i organizatorem 
tych zwycięstw była wielka 
partia komunistów. Masy pra 
cujące całego świata na przy 
kładzie ZSRR przekonały się 
naocznie, że robotnicy i chło
pi ująwszy władzę w swe rę
ce mogą bez kapitalistów i 
obszarników pomyślnie bu
dować i rozwijać swe pań
stwo socjalistyczne, wyraża
jące interesy szerokich mas 
ludowych i broniące tych in
teresów. Wszystko to odegra 
ło olbrzymią, twórczą rolę, 
przyczyniając się do wzrostu 
wpływów partii komunistycz 
nych i robotniczych we wszy
stkich krajach świata.

Zajmując przez długi czas 
stanowisko sekretarza genc 
ralnego KC partii, J. W. 
Stalin wraz z innymi czoło
wymi działaczami aktywnie 
walczył o wcielenie w życic 
nakazów Lenina. Był on od 
dany marksizmowi-leniniz- 
mowi, jako teoretyk i wleł- 
kifj miary organizator sta
nął na czele walki partii prze 
ciwko trockistom, prawico
wym oportunistom i nacjo
nalistom hurżuazyjnym. prze 
ciwko knowaniom kapitali
stycznego otoczenia. W tej 
politycznej 1 ideologicznej 
walce Stalin zdobył wielki 
autorytet i popularność. Jed

(ciąg dalszy na str. S)

przyjaciele za granicą nie 
zgłębili do końca sprawy kul 
tu jednostki i jego następstw 
i niekiedy niewłaściwie In
terpretują pewne tezy zwią
zane z kultem jednostki.

W krytyce kultu jednostki 
partia kieruje się zasadami 
marksizmu-leninizmu. Już 
przeszło 3 lata nasza partia 
prowadzi konsekwentną wal
kę z kultem J. W. Stalina, 
wytrwale przezwycięża szko
dliwe następstwa tego kultu. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że 
sprawa ta zajęła ważne miej
sce w pracach XX Zjazdu 
KPZR 1 w jego uchwałach. 
Zjazd podkreślił, że Komitet 
Centralny zupełnie słusznie 
i w porę wystąpił przeciwko 
kultowi jednostki, którego 
rozpowszechnienie pomniej
szało rolę partii i mas ludo
wych. pomniejszało rolę kie
rownictwa kolegialnego w 
partii i niejcdnakrolnie po
wodowało poważne braki w 
pracy, brutalne naruszania 
praworządności socjalistycz
nej. Zjazd polecił Komiteto
wi Centralnemu, aby kon
sekwentnie realizował kroki 
zapewniające całkowite prze
zwyciężenie obcego marksiz- 
mowl-leninizmowi kultu jed
nostki, likwidację Jego na
stępstw we wszystkich dzie
dzinach pracy partyjnej, pań 
stwowej i ideologicznej, ści
słe przestrzeganie norm ży
cia partyjnego i zasad kole
gialnego kierownictwa par
tyjnego opracowanych przez 
Wielkiego Lenina.

W walce z kultem Jednost
ki partia kieruje się znany
mi tezami marksizmu-leni
nizmu o roli mas ludowych, 
partii i Jednostki w historii, 
o niedopuszczalności kultu 
przywódcy politycznego bez 
względu na to, jak wielkie 
byłyby jegn zasługi. Twórca 
komunizmu naukowego K. 
Marks podkreślając swą wro 
gość „wobec wszelkiego kul
tu jednostki" stwierdził, źe 
jego i Engelsa akces do 
Związku Komunistów „na
stąpił pod warunkiem, że ze 
statutu skreślone zostanie 
wszystko, co przyczynia się 
do zabobonnego chylenia czo 
la przed autorytetami" (K. 
Marks i F. Engels, Dzieła 
t. XXVI wyd. 1, str. 
487—488),

Tworząc naszą partie ko
munistyczną W. I. Lenin 
nieubłaganie walczył prze
ciwko antymarksistowsklej 
koncepcji „bohatera" 1 „tłu
mu", zdecydowanie potępiał 
przeciwstawienie bohatera 
— Jednostki masom ludo
wym. „A tymczasem rozum 
dziesiątków milionów twór
ców — mówił W. I. Lenin 
— stwarza coś nieporówna
nie bardziej wzniosłego niż 
największe i genialne prze 
widywanie" (Dzieła t. 26, 
str. 482, wyd. polskie). KC 
KPZR wysuwając sprawę 
walki z kultem jednostki 
J. W, Stalina wychodził z 
założenia, że kult jest 
sprzeczny z naturą ustroju 
socjalistycznego 1 przekształ 
cal się w hamulec na drodze 
rozwoju demokracji radziec
kiej 1 marszu społeczeństwa 
radzieckiego do komunizmu.

XX Zjazd partii z inicja
tywy Komitetu Centralnego 
uznał za konieczne śmiało 1 
szczerze ujawnić ciężkie na
stępstwa kultu jednostki, po
ważne błędy, które popełnlo 
no w ostatnim okresie życia 
Stalina oraz wezwać całą 
partię, by wspólnymi siłami 
położyć kres temu wszyst
kiemu, co spowodował kult 
jednostki. KC zdawał sobie 
przy tym sprawę z tego, źe 
szczere przyznanie się do po 
pełnionych błędów związane 
będzie z pewnymi kosztami 
I minusami, które mogą wy
korzystać wrogowie. Odważ

Przy rozpatrywaniu tej 
sprawy trzeba mleć na uwa 
dze zarówno obiektywne, 
konkretne warunki hlstorycz 
ne, w jakich odbywało się 
budownictwo socjalistyczne 
w ZSRR, lak 1 pewne su-

Jak mogło się zdarzyć, że 
w warunkach radzieckiego 
ustroju socjalistycznego po
wstał 1 rozpowszechnił się 
kult Stalina ze wszystkimi 
Jego negatywnymi następ
stwami?

II.

I.



Uchwala Komitetu Centralnego KPZR
o przezwyciężeniu kultu jednostki i jego następstw

(ciąg dalszy z 2 str.)

nakże z imieniem jego za
częto niesłusznie wiązać 
wszystkie nasze wielkie zwy 
cięstwa. Sukcesy osiągnięte 
przez partię komunistyczną 
i Kraj oraz peany na 
jego cześć zawróciły Stali
nowi w głowie. W tych wa
runkach zaczął się stopnio
wo kształtować kult Stąlina.

Rozwojowi kultu jednost
ki sprzyjały w ogromnym 
stopniu pewne indywidualne 
cechy J. W. Stalina, na któ
rych ujemny charakter 
wskazywał już W. I. Lenin. 
Pod koniec 1922 roku Le
nin skierował do kolejnego 
zjazdu partii list, w którym 
pisał:

„Tow. Stalin po objęciu 
stanowiska sekretarza gene
ralnego skupił w swych rę
kach niezmierną władzę i 
nie mam pewności, czy 
zawsze potrafi korzystać z 
tej władzy z należytą ostroż
nością". W uzupełnieniu do 
tego listu napisanym na po
czątku stycznia 1923 roku 
W. I. Lenin znowu powraca 
do sprawy pewnych cech 
charakteru Stalina, które 
nie mogą być tolerowane u 
przywódcy. „Stalin jest zbyt 
brutalny — pisał Lenin — 
i wada ta, którą można w 
zupełności tolerować w na
szym środowisku i w stosun
kach między nami, komuni
stami. staje się wadą nie do 
zniesienia na stanowisku se 
kretarza generalnego. Wo
bec tego proponuje towarzy
szom, by rozważyli sposób 
przeniesienia Stalina z tego 
stanowiska 1 wyznaczenia na 
to miejsce innego człowie
ka, który by pod wszystkimi 
względami różnił się od tow. 
Stalina jedną tylko zaleta., 
a mianowicie większą tole- 
rancyjnościa. większa lojal
nością, większą uprzejmością 
i bardziej uważnym stosun
kiem do towarzyszy, mniej 
kapryśnym usposobieniem 
itd.

Na XIII zjeździć partii, 
który odbył się wkrótce po 
śmierci W. I. Lenina, listy 
te podane zostały do wiado
mości delegacji. W wyniku 
dyskusji nad tymi dokumen
tami uznano za właściwe po 
zostawić Stalina na stanowi
sku sekretarza generalnego, 
jednakże pod warunkiem, by 
uwzględnił on krytykę ze 
strony W. I. Lenina i wyciąg 
nął z niej wszelkie nieodzow 
ne wnioski.

Pozostając na stanowisku 
sekretarza generalnego KC, 
Stalin w pierwszym okresie 
po śmierci Włodzimierza 
Iljicza liczyły się z jego kry
tycznymi uwagami. Jednak
że w późniejszym okresie 
Stalin nadmiernie przecenia 
iąc swe zasługi, uwierzył we 
własną nieomylność pew
nym ograniczeniem demokra 
eji wewnątrzpartyjnej i ra
dzieckiej, nieuniknionym w 
warunkach zaciekłej walki 
e wrogiem klasowym i jego 
agenturą, a później w wa
runkach wojny przeciwko 
niemieckim najeźdźcom fa
szystowskim. Stalin zaczął 
nadawać charakter norm 
życia wewnątrzpartyjnego i 
państwowego, brutalnie dep
cąc leninowskie zasady kie- 
rownictwa. Posiedzenia ple 
narne KC i zjazdy partii od 
bywały się nieregularnie, a 
potem nic były przez wicie 
lat w ogóle zwoływane. 
Stalin faktycznie znalazł się 
poza krytyką.

Wielką szkodę sprawie bu
downictwa socjalistycznego, 
rozwojową demokracji w' par
tii I państwie wyrządziła błęd
na teza Stalina, że w miar? 
posuwania się Związku Ra
dzieckiego na drodze do socja 
lizmu walka klasowa rzekomo 
coraz bardziej będzie się za
ostrzać. Teza ta słuszna jedy 
nie dla określonych etapów o- 
kresu przejściowego, kiedy de
cydowała się sprawa „kto ko
go"? kiedy toczyła się zaciek
ła walka klasowa o zbudowa- 

’ nie nadstaw soclalizmn. uiU: 

la wysunięta na pierwszy 
plan w 1937 roku, w chwili 
kiedy socjalizm zwyciężył już 
w naszym kraju, kiedy klasy 
wyzyskujące i ich baza ekono 
miczna zostały zlikwidowane. 
W praktyce ta błędna teza te
oretyczna służyła jako uzasad 
nienie najbrutalniejszego 
gwałcenia praworządności so
cjalistycznej i masowych re
presji.

W tych właśnie warunkach 
ukształtowała się szczególna 
pozycja organów bezpieczeń
stwa państwowego, które da
rzono olbrzymim zaufaniem, po 
nieważ miały wobec narodu i 
kraju niewątpliwe zasługi w 
dziele obrony zdobyczy rewo
lucji. W ciągu długiego czasu 
organa bezpieczeństwa pań
stwowego nie zawodziły tego 
zaufania, a ich szczególna po
zycja nie stanowiła żadnej 
groźby. Sytuacja uległa zmia
nie, kiedy kontrola nad nimi 
ze strony partii i rządu zosta
ła stopniowo zastąpiona osobi 
sią Kontrolą Malina, a normalne 
tunl.cjonowanie wymiaru spra 
wiedliwości było często zastę 
powane jego podejmowanymi 
osobiście decyzjami. Sytuacja 
jeszcze bardziej się skompli
kowała, kiedy na czele orga
nów bezpieczeństwa państwo
wego znalazła się zbrodnicza 
banda agenta imperializmu 
międzynarodowego Berii. Do
szło do poważnego pogwałce
nia praworządności radziec
kiej i do masowych represji. W 
wyniku knowań wrogów zo
stało oszkalowanych i niewin 
nie ucierpiało wielu uczciwych 
komunistów i bezpartyjnych 
ludzi radzieckich.

XX Zjazd partii i cala poli
tyka Komitetu Centralnego 
po śmierci Stalina świadczą 
dobitnie, że wewnątrz Komite
tu Centralnego partii istniał 
ukształtowany leninowski 
trzon przywódców, którzy wła 
ściwie rozumieli pałace potrze 
bv narodów zarówno w dzie
dzinie polityki wewnętrznej, 
jak i zagranicznej. Nie można 
powiedzieć, że nie było prze
ciwdziałania tym ujemnym 
zjawiskom, które związane by 
ły z kultem jednostki i hatno- 
wały ruch socjalizmu naprzód. 
Co więcej, były pewne okre
sy. na przykład w latach woj
ny, kiedy jednoosobowa dzia
łalność Stalina była zdecydo
wanie ograniczana, kiedy w 
sposób istotny ulegały osłabię 
niu negatywne skutki bezpra
wia, samowoli itd.

Wiadomo, że właśnie w o- 
kresie wojny członkowie KC 
oraz wybitni radzieccy dowód 
cy wojskowi wzięli w swe rę
ce określone odcinki działalno 
ści na zapleczu i na froncie, 
samodzielnie podejo^.ali de
cyzje i swą pracę organizator
ską, polityczną, gospodarczą 
i wojskową wraz z terenowy
mi organizacjami partyjnymi 
i radzieckimi zapewniali zwy
cięstwo narodu radzieckiego 
w wojnie. Po zwycięstwie ne
gatywne skutki kultu jedno
stki zaczęły sie znowu ujaw
niać z wielką silą.

Leninowski trzon Komitetu 
Centralnego natychmiast po 
śmierci Stalina wszedł na dro 
gę zdecydowanej walki z kul
tem jednostki i jego ciężkimi 
następstwami.

Może powstać pytanie: dla
czego więc ci ludzie nie wy
stąpili otwarcie przeciwko 
Stalinowi i nie odsunęli go od 
kierownictwa?

W ówczesnych warunkach 
nie można było tego zrobić. 
Niewątpliwie fakty świad
czą o tym, że Stalin odpo
wiedzialny jest za wiele bez
prawnych czynów, które po
pełnione zostały zwłaszcza w 
ostatnim okresie jego życia. 
Równocześnie nie można je
dnak zapominać, że ludzie 
radzieccy znali Stalina jako 
człowieka, który zawsze wy
stępuje w obronie ZSRR 
przeciw knowaniom wrogów 
i walczy o sprawę socjalizmu. 
W walce tej stosował on nie
kiedy niegodne metody, gwał 
cii leninowskie zasady i nor
my życia partyjnego. Na tym 
polegała tragedia Stalina. 
Ale wszystko to równocześ
nie utrudniało walkę prze- 
dwko jMUtełnJanami wówczw 

bezprawiom, albowiem suk
cesy w budownictwie socja
listycznym, umocnienie ZSRR 
w warunkach kultu jednost
ki przypisywano Stalinowi.

Wszelkie wystąpienie prze
ciwko niemu w tych warun
kach byłoby niezrozumiałe 
dla narodu i nie chodziło tu 
bynajmniej o brak osobistej 
odwagi. Jest rzeczą jasną, że 
każdy, kto wystąpiłby w 
tych warunkach przeciwko 
Stalinowi, nie uzyskałby po
parcia narodu. Co więcej, te
go rodzaju wystąpienie uzna
no by w tych warunkach za 
wystąpienie przeciwko spra
wie budowy socjalizmu, za 
skrajnie niebezpieczne w wa 
runkach otoczenia kapitali
stycznego podważenie jedno
ści partii i całego państwa. 
Ponadto zaś sukcesy, które 
odnosiły masy pracujące 
Związku Radzieckiego pod 
kierownictwem swej partii 
komunistycznej, napawały 
słuszną dumą każdego czło
wieka radzieckiego i stwa
rzały taką atmosferę, w któ
rej poszczególne błędy i nie-

NIE ulega wątpliwości, 
że kult Jednostki wy

rządził poważną szkodę spra 
wie partii komunistycznej, 
społeczeństwu radzieckiemu 
Byleby • Jednak poważnym 
błędem, gdybyśmy z faktu 
istnienia w przeszłości kul
tu Jednostki wyciągali wnios 
kl o jakichś zmianach w u- 
stroju społecznym ZSRR lub 
szukali źródła tego kultu w 
charakterze radzieckiego u- 
stroju społecznego. I jedno 
i drugie jest absolutnie nie
słuszne, nic odpowiada bo
wiem rzeczywistości, jest 
sprzeczne z faktami.

Bez względu na cale zło, 
Jakie pociągnął za sobą dla 
partii i narodu kult Stalina, 
nic mógł on zmienić 1 nie 
zmienił charakteru naszego 
ustroju społecznego, żaden 
kult jednostki nic mógł zmie 
nić natury socjalistycznego 
państwa, opartego na spo
łecznej własności środkow 
produkcji, na sojuszu klasy 
lobotniczej z chłopstwem I 
na przyjaźni między naroda
mi, chociaż wyrządził on po
ważną szkodę rozwojowi so
cjalistycznego demokratyz- 
mu, potęgowaniu twórczej 
inicjatywy milionów.

Sądzić, że poszczególna 
jednostka, nawet tak wybit
na jak Stalin, mogła zmie
nić nasz ustrój społeczno-po
lityczny — to znaleźć się w 
głębokiej sprzeczności z fak
tami, z marksizmem, z praw 
dą 1 wpaść w idealizm. O 
znaczałoby to przypisywanie 
poszczególnej jednostce ta
kich niepomiernych, nad
przyrodzonych sił Jak zdol
ność zmiany ustroju społe
czeństwa, 1 to takiego ustro
ju, w' którym silą decydują
cą są wielomilionowe masy 
ludzi pracy.

Jak wiadomo, o charakte
rze ustroju śpołeczno-poll 
tycznego decyduje to, jaki 
jest sposób produkcji, do ko 
go w społeczeństwie należą 
środki prcdukcjl, w rękach 
jakiej klasy znajduje się wła 
dza polityczna. Cały świat 
wie. że w kraju naszym w 
wyniku Rewolucji Paździor 
nikowej I zwycięstwa socja
lizmu. ugruntował się socjali 
styczny sposób produkcji, 
że oto już blisko 40 lat wła
dza znajduje się w rękach 
klasy robotniczej 1 chłop
stwa. Dzięki temu umacnia 
się z roku na rok radziecki 
ustrój społeczny, rosną jego 
siły wytwórcze. Faktu tego 
nie mogą negować nawet lu 
dzle nieżyczliwi nam.

Konsekwencją kultu jed
nostki były, jak wiadomo, 
pewne poważne błędy w kle 
rowaniu rozmaitymi dziedzi
nami działalności partii 1 
państwa radzieckiego zarów
no w życiu wewnętrznym 
Kraju Rad, Jak 1 w Jego po
lityce zagranicznej. Można 
w szczególności wskazać 
tu na poważne blędv. jakich 
dopuścił się Stalin w ktero 
jajgjlg rolnic toUk X „ 

dociągnięcia wydawały się na 
tle gigantycznych sukcesów 
mniej ważne, a •jemne skut
ki tych błędów szybko były 
kompensowane kolosalnie na 
nastającymi siłami żywotny
mi partii i społeczeństwa ra
dzieckiego.

Należy również wziąć pod 
uwagę tę okoliczność, że wie
le faktów i niewłaściwe czy
ny Stalina. zwłaszcza w dzie
dzinie naruszania praworzad 
ności radzieckiej, stały się 
znane dopiero w ostatnim 
czasie, już po śmierci Stali
na. głównie w związku ze 
zdemaskowaniem bandy Be
rii i ustanowieniem kontroli 
partii nad organami bezpie
czeństwa.

Takie są główne warunki 
i przyczyny, które doprowa
dziły do powstania i rozpo
wszechnienia się kultu J. W. 
Stalina. Rzecz oczywista, że 
wszystko to tłumaczy, ale 
bynajmniej nie usprawiedli
wia kultu J. W. Stalina i je
go następstw tak ostro i słu
sznie potępianych przez na
szą partię.

nlzacjl przygotowania kraju 
do odparcia najeźdźców fa
szystowskich, na brutalną sa 
mowolę, która w okresie po
wojennym doprowadziła do 
konfliktu w stosunkach z Ju
gosławią. Błędy te zaszko
dziły rozwojowi poszczegól
nych dziedzin życia państwa 
radzieckiego, hamowały, 
zwłaszcza w ostatnich lalach 
życia J. W. Stalina, rozwój 
społeczeństwa radzieckiego, 
lecz — rzecz jasna — nie 
sprowadziły tego społeczeń
stwa z właściwej drogi roz
woju w kierunku komuniz
mu.

Nasi wrogowie twierdzą 
jakoby kult Stalina zro

dził się nie z konkretnych 
warunków historycznych, 
które należą już do przesz 
łości, lecz z samego systemu 
radzieckiego, z jego, Ich zda 
niem, nledemokratyczności 
itd. Cała historia rozwoju 
państwa radzieckiego zadaje 
kłam tego rodzaju oszczer
czym twierdzeniem. Rady. 
Jako nowa demokratyczna 
forma władzy państwowej, 
zrodziły się w wyniku rewolu 
cyjnej twórczości najszer
szych mas ludowych, któro 
powstały do walki o wol
ność. Były one 1 nadal są 
organami prawdziwego lu- 
dowładztwa. Właśnie ustrój 
radziecki stworzył możliwość 
wyzwolenia ogromnej ener
gii twórczej narodu, urucho 
mił niewyczerpane siły 
tkwiące w masach ludowych, 
wciągnął miliony ludzi do 
świadomego kierowania pań
stwem, do aktywnego, twór
czego udziału w budowle so
cjalizmu. W krótkim okre
sie dziejowym państwo ra
dzieckie wyszło zwycięsko 
z najcięższych prób, zdało 
egzamin w ogniu drugiej 
wojny światowej.

Gdy zlikwidowane zostały 
w naszym kraju ostatnie kia 
sy wyzyskujące, gdy socja
lizm stal się systemem pa 
nującym w całej gospodarce 
narodowej 1 gdy sytuacja 
międzynarodowa naszego 
kraju uległa radykalnej 
zmianie — ramy demokracji 
radzieckiej ogromnie się rdz 
szerzyły 1 nadal się rozsze
rzają. W odróżnieniu od 
wszelkiej demokracji burżu- 
azyjnej, demokracja radziec
ka nie tylko proklamuje, 
lecz 1 materialnie zapewnia 
wszystkim bez wyjątku 
członkom społeczeństwa pra
wo do pracy, wykształcenia 
i odpoczynku, prawo udzia
łu w zarządzaniu sprawami 
państwowymi, wolność sło
wa, prasy, wolność sumienia. 
Jak również realną możli
wość swobodnego rozwijania 
zdolności osobistych oraz 
wszystkie inne demokratycz
ne prawa 1 swobody. Istota 
demokracji nie polega na 
formalnych cechach, lecz na 
tym, czy w praktyce władza 
polityczna służy i czy odzwicr 
cledla wolę 1 podstawowe 
Interesy większości narodu, 
UUajMOltU D^acujjcęgo. I

Cała wewnętrzna 1 zagra
niczna polityka państwa ra 
dzieckiego świadczy o tym. 
że nasz ustrój to ustrój praw 

। dziwie demokratyczny, praw 
‘ dziwie ludowy. Naczelnym 
। celem 1 codzienną troską 
| państwa radzieckiego jest 

jak największe podniesienie 
stopy życiowej ludności, za
pewnienie narodowi pokojo
wej egzystencji.

Świadectwem dalszego roz 
woju demokracji radzieckiej 
są podejmowane przez par
tię i rząd kroki zmierzające 
do rozszerzenia praw 1 kom 
petencji republik związko
wych, do zapewnienia ścisłe 
go przestrzeganiu praworząd 
ności, przebudowy systemu 
planowania w celu pobudze
nia lokalnej Inicjatywy, zak
tywizowania działalności 

। rad terenowych oraz rozwi 
1 nlęcla krytyki i samokryty

ki.
Pomimo kultu Jednostki i 

wbrew niemu, potężna, zro 
dzona przez nasz ustrój Ini
cjatywa mas ludowych, kie
rowanych przez partię ko
munistyczną, tworzyia swe 
wielkie historyczne dzieło, 
pokonując wszystkie prze
szkody na drodze budowy 
socjalizmu. W tym właśnie 
znajduje najwyższy wyraz 
demokra tyzm radzieckiego 
ustroju socjalistycznego. Wy 
bitne zwycięstwa socjalizmu 
w naszym kraju nie przy
szły same przez się. Odnie
sie no je dzięki ogromnej or
ganizatorskiej 1 wychowaw
czej pracy partii 1 jej orga 
nlzacjl terenowych, dzięki 
temu, że partia zawsze wy
chowywała swe kadry i 
wszystkich komunistów w 
duchu wierności marksizmo
wi - leninizmowl, w duchu 
oddania sprawie komunizmu. 
Społeczeństwo radzieckie 
jest silne świadomością mas. 
O jego historycznych losach 
decydowała 1 decyduje twór
cza praca naszej bohater
skiej klasy robotniczej, na
szego okrytego chwalą chłop 
stwa kołchozowego, naszej 
inteligencji ludowej.

Likwidując następstwa kul 
tu jednostki, przywracając 
bolszewickie normy życia 
partyjnego, rozwi tając de- 
mokratyzm socjalistyczny, 
partia nasza doprowadziła 
do dalszego zacieśnienia wlę 
zł z szerokimi masami, ze 
spoliła Je Jeszcze mocniej 
pod wielkim sztandarem le
ninowskim.

Fakt, że sama partia śmia
ło i otwarcie postawiła spra 
wę zlikwidowania kultu jed
nostki, sprawę niedopusz
czalnych błędów popełnia 
nych przez Stalina, dowo
dzi w sposób przekonywują
cy, że partia stoi niezłom
nie na straży leninizmu, spra 
wy socjalizmu 1 komunizmu, 
przestrzegania socjalistycz
nej praworządności i intere
sów narodu, zagwarantowa
nia praw obywateli radziec
kich, Jest to najlepszy dowód 
siły i żywotności radzieckie
go ustroju socjalistycznego. 
Świadczy to zarazem o zde
cydowanej woli przezwycię
żenia do końca następstw 
kultu jednostki 1 niedopusz
czenia na przyszłość do po
wtórzenia się błędów o po
dobnym charakterze.

Potępienie przez naszą 
partię kultu J. W. Stalina i 
Jego następstw, spotkało sic 
z aprobatą wszystkich brat 
nich, partii komunistycznych 
1 robotniczych i wywołało 
wśród nich szeroki oddźwięk. 
Podkreślane ogromne zna
czenie XX Zjazdu KPZR dla 
całego międzynarodowego ru 
chu komunistycznego i robot 
niczego, komuniści Innych 
krajów traktują walkę prze
ciwko kultowi jednostki i je
go następstwom jako walkę 
o czystość zasad marksizmu 
leninizmu, o twóiczy stosu 
nek do rozwiązywania obec
nych problemów międzyna
rodowego ruchu robotnicze
go, o ugruntowanie i dalsze 
rozwijanie zasad internacjo
nalizmu proletariackiego.

Oświadczenia szeregu brat
nich partii komunistycznych 
wyrażają aprobatę i popar
ci? pędyjmowanrclj przez

naszą partię kroków zmie
rzających do przezwycię
żania kultu jednostki i je- 
go następstw. Organ KC Ko
munistycznej Partii Chin, 
dziennik „Zcnminżipao" o- 
mawiając wnioski z dyskusji 
nad uchwałami XX Zjazdu 
KPZR na posiedzeniu Biufa 
Politycznego KC Komuni
stycznej Partii Chin, w ar
tykule redakcyjnym „O hi
storycznym doświadczeniu 
dyktatury proletariatu" pi* 
sal: „Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego wyko
nując nakazy Lenina usto
sunkowuje się z całą powa
gą do popełnionych przez 
Stalina pewrych poważnych 
błędów w kierowaniu bu
downictwem socjalistycznym 
i następstw, jakie błędy te 
spowdowały. Wobec powagi 
tych następstw, Komuni
styczna Partia Związku Ra
dzieckiego stanęła przed ko
niecznością odsłonięcia z ca
łą ostrością, przy jednocze
snym uznaniu wielkich za
sług Stalina, istoty błędów, 
jakie popełnił Stalin, oraz 
wezwania całej partii, by nie 
dopuściła do powtórzenia się 
tego i zdecydowanie wyko
rzeniła niezdrowe konsek
wencje tych błędów. My. 
komuniści chińscy, głęboko 
wierzymy, że po ostrej kry
tyce, jaka rozwinęła się na 
XX Zjeździe FPZR. wszyst
kie aktywne czynniki, które 
w przeszłości były silnie ha
mowane z powodu newnych 
biczów politycznych, bez
względnie zaczną wszędzie 
działać, że Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckie
go i naród radziecki będą 
jeszcze bardziej niż dawniej 
jednolite i zespolone w wal
ce o zbudowanie nieznanego 
w dziejach ludzkości wielkie 
go społeczeństwa komuni
stycznego, w walce o trwa
ły nokój na całym świecie".

„Zasługą przywódców Ko
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — czytamy w 
oświadczeniu Biura Politycz
nego Francuskiej Partii 
Komunistycznej — było to, 
że przystąpili oni do kory
gowania błędów i niedociąg
nięć związanych z kultem je
dnostki. co świadczy o sile 
i jedności wielkiej partii Le
nina, o zaufaniu, jakim cie
szy sie ona w narodzie ra
dzieckim. a także o jei auto
rytecie w międzynarodowym 
ruchu robotniczym"., Sekre
tarz generalny Krajowego 
Komitetu Komunistycznej 
Partii TTSA tow. Eugene 
Dennis, podkreślając ogrom
ne znaczenie XX Zjazdu 
KPZR, oświadcza w swym 
znanym artykule: „XX Zjazd 
umocnił powszechny pokój i 
postęp społeczny. Znamiono
wał on nowe stadium w roz
woju socjalizmu i w walce 
o pokojowe współistnienie, 
walce, która rozpoczęła się 
za czasów Lenina, była kon
tynuowana w następnych la
tach i staje się coraz bar
dziej skuteczna i pomyślna".

Należy jednocześnie zazna
czyć, że w toku dyskusji nad 
sprawą kultu jednostki przy
czyny, które zrodziły ten 
kult oraz jego następstwa 
dla naszego ustroju społecz
nego, nie zawsze są właści
wie interpretowane. Tak np. 
w wyczerpującym i cieka
wym wywiadzie tow. Togliat- 
ti‘ego dlą czasopisma ,.Nuovi 
Argomenti" obok wielu na
der ważnych i słusznych 
wniosków, są również nie
słuszne tezy. Nie można w 
szczególności zgodzić się z 
tym, że tow. Togliatti stawia 
pytanie, czy społeczeństwo 
radzieckie nie doszło „do 
pewnycli form degeneracji". 
Nie ma żadnych podstaw do 
stawiania takiego pytania. 
Jest to tym bardziej niezro
zumiałe, że w innym miej
scu swego wywiadu tow. To
gliatti zupćłnie słusznie mó
wi: „Należy wysnuć wnio
sek, że istota ustroju socjali
stycznego nie została utraco
na, podobnie jak nie stracono 
żadnej z poprzednich zdoby
czy, a przede wszystkim po
parcia ustroju przez masy ra 
botników. chłopów I Inteli
gencji, tworzące społeczeń- i

(jiokjiiczęnle na itr. < ‘ .

III.



Uchwała Komitetu Centralnego KPZR
o przezwyciężeniu kultu jednostki i jego następstw

(dokończenie ze str. 3)

stwo radzieckie. Już samo to 
poparcie dowodzi, że mimo 
wszystko społeczeństwo to 
zachowało swój zasadniczy, 
demokratyczny charakter".

Istotnie, bez poparcia przez 
najszersze masy władzy ra
dzieckiej i polityki partii ko
munistycznej, kraj nasz nie 
zdołałby w niebywale krót
kim czasie stworzyć potęż
nego przemysłu socjalistycz
nego, przeprowadzić kolekty
wizacji rolnictwa, nie zdo
łałby odnieść zwycięstwa w 
drugiej wojnie światowej, od 
której wyniku zależały losy 
całej ludzkości. W rezultacie 
całkowitego rozgromienia hi
tleryzmu, faszyzmu włoskie
go i militaryzmu japońskie
go, rozwinęły się na szeroką 
skalę siły ruchu komunlstycz 
nego, wyrosły 1 nabrały ma
sowego charakteru partie ko 
munlstyczne Włoch, Francji 
1 innych krajów kanitallstycz 
nych, powstał ustrój demo
kracji ludowej w szeregu 
krajów Europy i Azji, zro
dził 1 umocnił się światowy 
system socjalizmu, niebywa
łe sukcesy osiągnął ruch na
rodowo-wyzwoleńczy, który 
doprowadził do rozpadu ko
lonialnego systemu imperia
lizmu,

IV

JEDNOMYŚLNIE apro
bując uchwały XX 
Zjazdu KPZR potępia

jące kult jednostki, komuni
ści i wszyscy ludzie radziec
cy widzą w nich świadectwo 
wzrostu siły naszej partii, 
jej leninowskiej pryncypial- 
ności. jedności i zwartości. 
„Partia rewolucyjnego prole 
tariatu — wskazywał W. I. 
Lenin — jest dostatecznie sil 
na, żeby otwarcie krytyko
wać samą siebie, ażeby bez 
ogródek nazwać błąd i sła
bość błędem 1 słabością" 
(Dzieła, tom 21, str. 171 wyd. 
poi.). Kierując się tą zasadą 
leninowską, partia nasza bę
dzie nadal śmiało ujawniać, 
otwarcie krytykować i zde
cydowanie usuwać błędy i 
uchybienia w swej pracy.

KC KPZR uważa, że prze
prowadzona dotychczas przez 
partię praca nad przezwyełę 
ieniem kultu jednostki i je
go następstw dała już po
zytywne wyniki.

Blorąc za punkt wyjścia 
uchwały XX Zjazdu partii, 
Komitet Centralny KPZR 
wzywa wszystkie organiza
cje partyjne, by:

konsekwentnie przestrze
gać w całej naszej pracy do
niosłych tez nauki markslz- 
mu-Ienin!zmu o narodzie ja
ko twórcy historii, jako twór 
cy wszystkich materialnych i 
duchowych bogactw ludzko
ści, o decydującej roli partii 
marksistowskiej w rewolu
cyjnej walce o przeobraże
nie społeczeństwa, o zwycię
stwo komunizmu;

wytrwale kontynuować pro 
wadzoną w ostatnich latach 
przez Komitet Centralny par 
tli pracę nad jak najściślej
szym przestrzeganiem we 
wszystkich organizacjach par 
tyjnych, od góry do dołu, le
ninowskich zasad kierownic
twa partyjnego, a przede 
wszystkim naczelnej zasady 
— kolegialności kierownic
twa pracą nad przestrzega
niem norm życia partyjnego 
potwierdzonych przez statut 
naszej partii, nad rozwija
niem krytyki i samokrytyki;

w pełni przywrócić zasa
dy radzieckiego demokratyz 
mu socjalistycznego sformu
łowane w konstytucji Związ 
ku Radzieckiego, całkowicie 
usunąć następstwa narusze
nia rewolucyjnej praworząd
ności socjalistycznej;

mobilizować nasze kadry, 
wszystkich komunistów i naj 
szersze rzesze ludzi pracy 
do walki o konkretną reali
zację zadań szóstego planu 
5-Ictniego, rozwijając wszech 
stronnie w tym celu twór
czą inicjatywę i energię mas 
— prawdziwych twórców hi 
storii.

XX Zjazd KPZR podkre- 
Ś1U, że najważniejszą cechą 
naszej epoki jest przekształ 
penie się socjalizmu w sy- 
$tem światowy. Najtrudniej J* mna-c-

nianiu socjalizmu Jest Już 
poza nami. Nasz kraj socja 
listyczny przestał być samot 
ną wyspą na oceanie państw 
kapitalistycznych. Dziś pod 
sztandarem socjalizmu budu 
je nowe życie przeszło trze
cia część całej ludzkości. 
Idee socjalizmu opanowują 
umysły wielu, wielu milio
nów ludzi w krajach kapita 
listycznych. Ogromny Jest 
wpływ idei socjalizmu na 
narody Azji, Afryki i Ame
ryki Łacińskiej, które wy
stępują przeciwko wszystkim 
formom kolonializmu.

Uchwały XX Zjazdu 
KPZR zostały przyjęte przez 
wszystkich zwolenników po 
koju i socjalizmu, przez wszy
stkie koła demokratyczne i 
postępowe Jako porywający 
program walki o utrwalenie 
pokoju na całym świecie, o 
interesy klasy robotniczej, 
o triumf sprawy socjaliz
mu.

W obecnych warunkach 
przed partiami komunistycz
nymi i całym międzynaro
dowym ruchem robotniczym 
otwierają się szerokie, pory
wające perspektywy — do
prowadzić wraz ze wszyst
kimi miłującymi pokój siła
mi do zapobieżenia nowej 
wojnie światowej, okiełznąć 
monopole oraz zapewnić dlu 
gotrwały pokój i bezpieczeń
stwo narodów, położyć kres 
wyścigowi zbrojeń i uwol
nić masy pracujące od wyni 
kającego stąd ciężkiego 
brzemienia podatków, o- 
bronić prawa i swobody de
mokratyczne umożliwiające 
masom pracującym walkę 
o lepsze życie 1 świetlaną 
przyszłość. W tym właśnie 
są żywotnie zainteresowane 
miliony prostych ludzi we 
wszystkich krajach świata. 
Do pomyślnego rozwiązania 
tych problemów przyczynia 
się w ogromnym stopniu 
pokojowa polityka, wciąż 
nowe sukcesy Związku Ra
dzieckiego, Ch sklej Repu
bliki Ludowej i wszystkich 
InnyA krajów kroczących 
drogą socjalizmu.

W nowych warunkach hi
storycznych zaprzestały dzla 
łalnoścl takie międzynarodo 
we organizacje klasy robot
niczej, jak Komlntern i Ko- 
minform. Nie wynika z te
go jednak bynajmniej, że 
straciła znaczenie międzyna 
rodowa solidarność i konlccz 
ność kontaktów między re
wolucyjnymi bratnimi par
tiami, które stoją na pozy
cjach marksizmu-leninizmu. 
Obecnie, gdy wzrosły niepo
miernie siły socjalizmu i 
wpływ idei socjalizmu na ca 
łym świecie, gdy zarysowuje 
się swoistość dróg wiodą
cych do socjalizmu w róż
nych krajach — marksistów 
skie partie klasy robotniczej 
powinny rzecz jasna utrzy
mać i umacniać swą Jedność 
ideowa oraz braterska soli
darność internacjonalistycz- 
ną w walce przeciwko groź 
bie nowej wojny, w walce 
przeciwko antyludowym si
łom kapitału monopolistycz
nego, które dążą do zdławię 
nła wszelkich ruchów rewo
lucyjnych i postępowych.

Partie komunistyczne zespa
la wielki cel wyzwolenia klasy 
robotniczej spod jarzma kapi
tału, jednoczy je wierność wo
bec ideologii naukowej mark
sizmu - leninlzmu, wobec du
cha internacjonalizmu prole
tariackiego i bezgraniczne od 
danie interesom mas ludo
wych.

W działalności swej wszyst 
kie partie komunistyczne blorą 
obecnie za punkt wyjścia swo 
iste cechy narodowe i warunki 
każdego kraju wyrażając w 
ten sposób jak najpełniej in
teresy narodowe swych naro
dów. Zdając sobie przy tym 
sprawę, że walka o interesy 
klasy robotniczej, o pokój i 
niezawisłość narodową ich kra 
jów jest jednocześnie sprawą 
całego proletariatu międzyna
rodowego, zespalają się one 
oraz zacieśniają między sobą 
więzy i współpracę. Ideowe 
zespolenie i braterska solidar 
ność marksistowskich partii 
klasy robotniczej różnych kra 
jów jest tym bardziej niezbę
dna, że monopole kapitalisty
czne tworzą swe międzynaro
dowa agrwywne ugjiiigwan! a

I bloki — takie jak NATO, I 
SEATO i pakt bagdadzki, — 
wymierzone przeciwko miłują 
cym pokój narodom, przeciw
ko ruchowi narodowo-wyzwo
leńczemu, przeciwko klasie ro 
botnlczej i żywotnym intere
som mas pracujących.

Podczas gdy Związek Ra
dziecki wiele Już uczynił i czy 
ni nadal dla rozładowania na 
pięcia międzynarodowego — 
co przyznają już dziś wszyscy 
— to jednocześnie amerykan 
ski kapitał monopolistyczny 
przeznacza w dalszym ciągu 
wielkie sumy na wzmożenie 
działalności dywersyjnej w 
krajach socjalistycznych. Jak 
wiadomo, podczas najwięk
szego nasilenia „zim
nej wojny" kongres amerykan 
ski oticjalnie (prócz środków, 
które są asygnowane nieofi
cjalnie) przeznaczył 100 milio 
nów dolarów na działalność 
dywersyjną w krajach demo
kracji ludowej i w Związku 
Radzieckim.

Obecnie, gdy Związek Ra
dziecki i inne kraje socjali
styczne czynią wszystko moż 
liwe dla osłabienia napięcia 
międzynarodowego, zwolen
nicy „zimnej wojny" stara
ją się zaktywizować tę 
„zimną wojnę" potępioną 
przez narody całego świata. 
Świadczy o tym uchwała se
natu amerykańskiego w spra 
wie dodatkowego wyasygno
wania 25 milionów dolarów 
na działalność dywersyjna, 
która nazywa s|ę cynicznie 
„popieraniem wtilnoścl" za 
„żelazną kurtyną".

Muslmy trzeźwo ocenić 
ten fakt i wyciągnąć zeń na
leżyte wnioski. Jasne jest na 
przykład, że wystąpienia an- 
tyludowe w Poznaniu zosta 
ty opłacone z tego źródła. 
Jednakże prowokatorom 1 
dywersantom opłaconym z 
funduszów pochodzących zza 
Oceanu starczyło tchu na 
kilka zaledwie godzin. Ma
sy pracujące Poznania udzie 
liły odprawy wrogim wypa
dom 1 prowokacjom. Spaliły 
na panewce plany rycerzy 
„kaptura i sztyletu". Spali
ła na panewce ich nikczem
na prowokacja przeciwko 
władzy ludowej w Polsce. 
Takie samo fiasko spotka 
również w przyszłości dy
wersyjne akty w krajach de
mokracji ludowej, chociaż 
akty takie są hojnie opłaca
ne z funduszów asygnowa- 
nych przez monopole amery
kańskie. Można stwierdzić, 
że są to wyrzucone pienią
dze.

Wszystko to świadczy, że 
nie można tolerować beztros 
ki w stosunku do nowych 
knowań agentury imperiali
stycznej, która stara stę prze 
niknąć do krajów socjali
stycznych, aby szkodzić lu
dziom pracy 1 podważać ich 
zdobycze.

Siły reakcji Imperialistycz
nej usiłują zepchnąć masy 
pracujące z właściwej drogi 
walki o swe interesy, zatruć 
ich umysły niewiarą w suk
ces sprawy pokoju i socjaliz
mu. Wbrew wszystkim kno
waniom ideologów monopoli 
kapitalistycznych klasa robot 
nicza z wypróbowaną awan
gardą komunistyczną na cze
le pójdzie swoją drogą, któ
ra doprowadziła Już do hi
storycznych zdobyczy socja
lizmu i doprowadzi do no
wych zwycięstw sprawy po
koju, demokracji i socjaliz
mu. Możemy być pewni, że 
KPZR, partie komunistycz
ne 1 robotnicze wszystkich 
krajów Jeszcze wyżej wznio
są okryty chwała marksi
stowski sztandar internacjo
nalizmu proletariackiego.

Ludzie radzieccy szczycą 
sie słusznie tym, że nasza 
ojczyzna pierwsza utorowała 
drogę do socjalizmu. Obec
nie. gdy socjalizm stał się 
syrtemem światowym. gdy 
między kratami socjalistvcz- 
nymi nawiązała się brater
ska współpraca i pomoc wza
jemna, powstały nowe sprzy
jające warunki do rozkwitu 
demokracji socjalistycznej, 
do dalszego umocnienia ma- 
terlalno-produkcyjnej bazv 
komunizmu, do nieustannego 
podnoszenia stopy życiowej 
ludzi pracy, do wszechstron
nego rozwojuosobowości no-,

niczego społeczeństwa komu
nistycznego. Niechaj ideolo
dzy burżuazyjnl szerzą baj
ki o „kryzysie" komunizmu, 
o „zamieszaniu" w szeregach 
partii komunistycznych. Ta
kie pobożne życzenia na
szych wrogów, to dla nas nie 
nowina: ich przepowiednie 
pękały zawsze ,’ak bańki my
dlane. Cl niefortunni proro
cy zjawiali się i znikali, a 
ruch komunistyczny zwycię
żał i zwycięża, nieśmiertel
ne 1 życiodajne Idee marksi- 
zmu-lcninizmu zwyciężały 1 
zwyciężają. Tak będzie rów
nież w przyszłości. Żadne 
złośliwe, oszczercze wystą
pienia naszych wrogów nie 
zdołają zahamować nie po
wstrzymanego historycznego 
marszu ludzkości do komu
nizmu.

KOMITET CENTRALNY 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

30 czerwca 1956 r

Kim Ir Sen w Polsce
nik ministerstwa spraw za
granicznych wicemin. Nasz- 
kowski, członkowie Rady 
Państwa — Juszkiewicz, Mu 
siałowa i Domański, minist
rowie — Kullgowski, Tokar 
ski i Pietrusiewicz, I sekre
tarz KW PZPR Staszewski, 
przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
Zarzycki, dyrektor protoko
łu dyplomatycznego MSZ, 
minister pełnomocny Bartol, 
generalicja, wyżsi urzędnicy 
Urzędu Rady Ministrów i 
MSZ.

Przy powitaniu orkiestra 
wojskowa odegrała hymny 
narodowe Koreańskiej Re
publiki Ludowo-Demokraty
cznej i Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej.

Kompania honorowa WP 
oddała marszałkowi Kim Ir 
Senowi honory wojskowe.

Dzieci polskie oraz miesz
kające w Polsce dzieci ko
reańskie wręczyły gościom 
piękne wiązanki kwiatów.

Serdecznie witają marsza! 
ka Kim Ir Sena i członków 
delegacji tłumnie zebrani 
przedstawiciele ludu stolicy.

Następnie wygloalł przemówie
nie marszałek Kim Ir Sen.

SZANOWNY TOWARZY
SZU PREZESIE RADY MI
NISTRÓW, DRODZY TO
WARZYSZE I PRZYJACIE
LE !

Delegacja rządowa Koreań 
sklej Republiki Ludowo-

Przemysł hutniczy wykonał plan półroczny

25 czerwca przemysł hutniczy wykonał za I półrocze plan pro
dukcji surówki żelaza. Do końca czerwca załogi wielkich pieców 
dały jeszcze dodatkowo około 60 ooo ton surówki. Jako jedne 
z pierwszych zameldowały o przedterminowym wykonaniu planu 
półrocznego załogi wielkich pleców w hucie im. Lenina.

Na zdjęciu: fragment wielkich pleców w hucie Im. Lenina.

Echa wydarzeń poznańskich

W czasie masówki zabrał 
glos dyrektor zakładów — inż. 
Całka, który zawiadomił ro
botników, że plan czerwcowy 
wykonany został w dniu 30 
ubm. w 117 proc, dzięki czemu 
„Konstal” wykonał plan pół
roczny.

• « •
LODŹ. Obok wielu innych 

załóg łódzkich oburzenie na 
inspiratorów zajść poznań
skich na masówce wyrazili 
również robotnicy widzew
skich zakładów przemysłu ba
wełnianego im. 1 Maja.

W obliczu wypadków po
znańskich — czytamy w liście 
do załogi ZISPÓ, „załoga za
kładów im. 1 Maja w Lodzi 
pragnie dać wyraz głębokiej 
solidarności z polityką naszej 
partii i rzędu ludowego.

Nie pozwolimy prowokato
rom rozbijać jedności klasy ro 
botniczej”. • • •

WROCŁAW. W Państwo
wej Fabryce Wagonów we 
Wrocławiu odbyło się otwarte 
zebranie podstawowej organi
zacji partyjnej.

Demokratycznej jest nie
zmiernie rada, że na zapro
szenie Rządu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej przy
bywa dziś z wizytą do Wa
szego kraju. Niech mi wol
no będzie w imieniu naszej 
delegacji wyrazić głęboką 
wdzięczność za to spotkanie.

Korzystając z tej okazji, 
niech mi wolno będzie rów
nież przekazać bratniemu 
narodowi polskiemu i jego 
rządowi serdeczne podzięko 
wanie narodu koreańskiego 
za bezinteresowną material
ną i moralną pomoc i popar
cie, które okazaliście naro
dowi koreańskiemu w okre
sie wyzwoleńczej wojny na
rodowej i które okazujecie 
nam teraz w dziele odbudo
wy zniszczonej przez wojnę 
gospodarki narodowej.

Naród koreański szczerze 
cieszy się z wielkich osiąg
nięć narodu polskiego w bu 
downictwie socjalizmu i cał
kowicie popiera jego konse
kwentną walkę o bezpieczeń 
stwo w Europie i utrwale
nie pokoju na całym świe
cie.

Stosunki przyjaźni i współ 
pracy, jakie ukształtowały 
się między narodami nauych 
krajów, mających wspólne 
cele i wspólne interesy, o- 
plerają się na mocnych pod
stawach. Dlatego stosunki 
te szybko umacniają się, roz
wijają i stają się nierozer
walne.

„Wypadki poznańskie — 
mówił jeden z robotników Jan 
Ślepko — są również bolesną 
nauką dla nas. Musimy parnię 
tać, że wróg działa, że obo
wiązuje nas bezwzględna i re 
wolucyjna czujność. Demokra 
tyzacja życia nie może przero 
dzić się w anarchię, z której 
mogliby łatwo skorzystać 
nasi wrogowie".

Relacje o masowych zebra
niach załóg potępiających wy
padki poznańskie nadchodzą 
także z wielu innych miast 
Polski.

SZTOKHOLM. Organ 
szwedzkiej partii liberalnej 
„Expressen" pisze m. in. o wy 
darzeniach w Poznaniu: „Na
leży wątpić w ich spontanicz 
ny charakter... Wiele okolicz
ności wskazuje, że rozruchy 
były bardzo starannie zaplano 
wane przez podziemie. Świad
czy o tym przede wszystkim 
tozmyślny wybór ich czasu i 
miejsca".

Podobną opinię wyraża 
„Stockholms Tidningen": „Ob 
serwatorzy zgodni są co do te 
go, że akcja była dobrze przy 
gotowana i mocno poparta 
przez siły konspiracyjne... Wy 
daie się niemal pewne, że nie 
była to wcale nagła, sponta
niczna demonstracja grupy 
niezadowolonych robotników".

Kupcy szwedzcy przybyli do 
Sztohkolmu w piątek wieczo
rem z Targów Poznańskich 
w rozmowach z dziennikarza
mi zdementowali kategorycz 
nie pogłoski o rzekomym roz
szerzeniu rozruchów na inne 
miasta.

LONDYN. Zbliżony do pre
miera Edena dziennik „York
shire Post" uważa, że wyda
rzenia w Poznaniu mogą sklo 
nić polityków zacbodnlonie- 
mieckich do wysnucia wnios
ku, że „nadeszła pora sprzyja 
jąca wzmożeniu nowych rosz 
czeń, terytorialnych do ziem 
za Odrą i Nysą. Dziennik ten 
stwierdza, że w Bonn przypomi
nają obecnie, iż Poznań pod za
borem 'pruskim nazywał się 
„Posen" i był „miastem nie
mieckim".

„Daily Express" cytuje o- 
świadczenie jednego z naocz
nych świadków — kupca an
gielskiego Watta: „Wszystko 
było dobrze zorganizowane. 
Dowiedziałem się od jednego 
z działaczy podziemia, że pla 
nowano to już od miesięcy".

BELGRAD. Obszerne ko
mentarze na temat wydarzeń 
poznańskich ukazały się w 
dzienniku „Borba". Czytamy w 
nich m. in.:

„Wydarzenia w Poznaniu by 
ly zamachem dokonanym 
przez kola reakcyjne w Polsce 
1 za granicą. Równolegle z u- 
macnianiem się roli ludu i z 
coraz większym jego udziałem 
w kierowaniu państwem, poją 
wiły się wrogie elementy, któ 
re sądzą, że nadszedł czas 
wkroczenia na scenę. Jednak
że demokracja jest wystarcza 
jąco silna, by udaremnić tego 
rodzaju zakusy". Jak podkre
śla dalej „Borba", wywołanie 
zaburzeń poznańskich stanowi 
ło „krok reakcyjny i destruk
tywny, którego echa miały się 
rozlec poza granicami Polski.

PARYŻ. Dziennik katolicki 
„La Croix" podkreśla fakt, że 
rozruchy wybuchły właśnie w 
Poznaniu, gdzie odbywały się 
targi międzynarodowe, stwier
dza: „Tak więc, nastąpiło to 
wobec licznych obserwatorów 
zachodnich. Fakt ten należy 
podkreślić, gdyż według wsze! 
Kich oznak nie jest on dziełem 
przypadku. Zresztą według in 
formacji pewnych ludzi, któ
rzy zdołali dotrzeć do Berlina, 
rewolta była przygotowywa
na od pewnego czasu".

RZYM. Prawicowy dziennik 
„II Giorno" zastanawia sid 
nad przypuszczeniami, że U 
źródła rozruchów leży prowo
kacja agentów zachodnich. 
„Berlin — stwierdza ten dzień 
nik — to centrum tajnych a- 
gentów, prowokatorów zamie
szek, to kwatera główna po
dziemnej wojny. Poznań nie 
jest zbyt odległy od Berlina, 
inaczej nie można byłoby wy
tłumaczyć faktu, że w rękach 
uczestników demonstracji zna 
lazła się w obfitości nowocze
sna broń automatyczna, ani 
też oczywistej koordynacji o- 
gnisk rewolty".

„La Stampa" zadaje pyta
nie, czy chodziło w danym wy 
padku o „spontaniczne zamieś? 
ki", czy też o rewoltę przygo
towaną na okres targów mię
dzynarodowych I we wapółpra 
cy z agentami zagranicznym' 
Prawdopodobnie — prawda 
lwi m irodkW'



Po wypadkach poznańskich
Bólem przejmujące każdego Polaka wypadki poznańskie zam- 

Z, ?te zostały tragicznym bilansem « zabitych i zmarłych z oh-
Tmta /Ł" °ra2 d'vu\‘“ kilkudziesięciu rannych.1 szczerze dTrLh,°7Zmar,ać ° Wydari!('“|a<-h Poznańskich prosto 

ic bak' ™ołn» P1or«‘«a**,* spokojniej. Tym bardziej,
nadków ' dali ń; i? lodzina, dzieląca nas od tragicznych wy- 

robotnlkom poznańskim, daje całej polskiej klaslo 
rora» lepsze rozeznanie w sytuac.ll, pozwala \v sposób 

botn?kówy któr™”!Po<,*la,u między wystąpieniem ro- 
wersii **’ P°fl«na* do wyjścia na ulicę, od dy-

i,’"*1 wr"Fr* Fol”“ Ludowej, którzy chciell przy okazji ugodzić w nasz naród 1 w nasze państwo.
Bezsprzecznie w klasie robotniczej, wśród załóg niektórych 

zakładów pracy były powody do niezadowolenia. Niezado
wolenie to wynikało z niektórych braków, z którymi bory
kamy się, z bezdusznego stosunku do uzasadnionych postu
latów robotniczych oraz z rozmaitych błędów i biurokra
tycznych wypaczeń utrudniających nam życie. Rzecz jasna, 
ze trudności gospodarcze musimy wszyscy — klasa robot
nicza, partia i rząd — wspólnie rozwiązywać. Każdv robot
nik, każdy patriota polski wie dobrze, że trudności te nie 
dadzą się usunąć z dnia na dzień — ich całkowite usunię
cie wymaga czasu i cierpliwości. Szereg zarządzeń już pod
jętych oraz opracowywany pod kątem widzenia poprawy 
sytuacji mas pracujących, plan pięcioletni, dają nam per
spektywy usunięcia wielu trudności stojących na naszej 
drodze. Wielki program odnowy całokształtu naszego życia 
gospodarczego i politycznego zapoczątkowany na III Plenum 
KC i po XX Zjeździe KPZR — stwarza odpowiednie wa
runki, w których każda ważna decyzja będzie podejmowana 
i realizowana przy udziale całego narodu.

Równocześnie trzeba przyznać, że były i są wypadki nie
właściwego, biurokratycznego stosowania obowiązujących 
praw i przepisów I wynikająca stąd krzywda ludzi pracv. 
Takie wypadki muszą być likwidowane z całą bezwzględ
nością. Jest nie tylko dobrym prawem, ale i obowiązkiem 
ludzi pracy ujawnianie wypadków naruszenia ich interesów, 
czy biurokratycznego stosowania przepisów. Szczególne obo
wiązki spoczywają w tym względzie na organizacjach par
tyjnych, na związkach zawodowych, na radach zakładowych.

Niewłaściwe stosowanie przepisów miało miejsce w nie
których zakładach pracy w Poznaniu. I słusznie robotnicy 
tych zakładów dopominali się poprawy ich sytuacji mate
rialnej. Słusznie, nie mogąc dobić się rozstrzygnięcia na 
miejscu, posłali swych przedstawicieli do Warszawy, do 
rządu, gdzie ich postulaty zostały uwzględnione.

Jednak do sporu między nami, do sporu między Polakami, 
ożywionymi tymi samymi uczuciami troski o dobro Polski, 
dobro klasy robotniczej — wtrącił się ten trzeci, wtrącił się 
wróg. On to podszepnął robotnikom, by porzucili prace, by 
wyszli na ulice. On to miał przygotowane od dawna hasła 
1 transparenty, ■wymierzone przeciwko władzy ludowej, to 
znaczy również przeciwko robotnikom ZISPO i Warsztatów 
Kolejowych. On to skierował uderzenie na gmachy nubliczne. 
On to ruszył na więzienie, by uwolnić kryminalistów, on 
to sprowokował rozlew krwi, bv ugodz'6 w nasz ustrój oraz 
ukazać cudzoziemcom, przybyłym na Targi, do jakich to 
aktów desperacji zostali rzekomo zmuszeni robotnicy no- 
znańskich zakładów pracy 1 jak najbardziej zaszkodzić 
Polsce na arenie międzynarodowej. Nie ma jut nikt wąt
pliwości, że uderzenie wroga było nrzygotowane od dawna. 
Wszystko na to wskazuje — i wybór czasu i miejsca, i spo
sób przeprowadzenia prowokacji. Gdy mówlmv o wyborze 
czasu, to nie tylko mamy na mvśli okres Targów, ale także 
i moment .historyczny, kiedy cały nasz obóz prowadzi zwy
cięską walkę o odoreżenie w sytuacji międzynarodowej, o 
pokojowe współistnienie i gdy nasza partia 1 rząd na czele 
całego narodu wcieliły w życie szereg nostnnowień zmie
rzających do demokratyzacji naszego żvcia, gdv zarysowują 
się perspektywy i zostały poczynione pierwsze kroki w kie
runku ponrawy sytuacji mas pracujących.

Oczywiście wrogom Polski Ludowe’, i tym zagranicznym 
1 rodzimym to nie jest w smak. Chdeliby nrzekreślić nasze 
plany, pokrzyżować nasze wysiłki. Czy potrzebne sa na to 
dowody? Przynomnijmy, że zaledwie przed kilkunastu dnia
mi w „New York Herald Tribune" ukazał słe artykuł 
„krytykujący" Zachód, że zaniedbuje działalność „w za
kresie infiltracji i ncrswazjl przy użyciu wszelkich środków 
nacisku moralnego", abv donrowadzić do obalenia ustro
jów w kraiach demokracji ludowej. Ten sam dziennik w ar
tykule wojskowego eksperta i komentatora. Enselma Tal- 
berta, pisze, że celowa jest „akcja psychologiczna, oparta na 
inkasowanej akcji wywrotowej".

No j macie ów „nacisk moralny", I „akcie psychologiczna", 
I próbę ..akcji wywrotowej" w praktyce wypadków poznań
skich. Rozum'emv teraz dobrze, co mvśleli niektórzy poli
tycy imperialistyczni, nazywając „aktywizacje nodziemia" — 
„nową bronią Zachodu". I trudno wyrazić zdziwienie, gdy 
czyta się w depeszy agencji „United Press" z Waszyngtonu, 
że pewne koła oficjalne mówią, iż „nie sa ani trochę za
skoczone rozruchami w Poznaniu". To daie do myślenia każ
demu z nas.

Wreląpnllmy z tych te kłów wnioski:
J Nl« tylemr w warunkach sielankowy”,!. Ra na łwlęełn, 
' które cene do Mani* fermentu w kr».1»en

obozu porlslkmu. Widząc. ie wszelkie mwv«»v na wvwnhnle nowel 
wojny skazane sa n* n’ennwndzenle tp wrzodu na paterę naszego 
obozu oraz ze wzeledu on nacisk onlnH ^uhilczne.l n« cMvm świecie 
usHula o^e osiągnąć swój cel na Innej drodze — drodze prowokacji 
1 dywerall. , ,
O TraKlrrne wvnadki u1awnPv mechanizm działania
•— wroRlel oaentu^ę Mechanizm ten noleea na wmieszaniu ***» 
przenikaniu do ksMegn środowiska, rbv Musz.ną uzasad
niona niezadowolenie, czy postulaty takich rzy innych Fruń i’5’- 
szeąo społeczeństwa wyzyskać dla swoich nikczemnych
Celem agentury l^t zaognić kn*dv konflikt, doprowadzić
do strajków, do wvnrowadzen!a robotników na ulice i stworzyć 
w ten sposób warunki dla prowokacyjnych antvindowvch i anty
państwowych wynadków. W teł sytuacji niezbędna jest szczególna 
r^ulnofć ze sfrr»nv nas wszystkich.
3 Wszelka akcia w zMoteniach swvch naw*t naishis^nlelsza, ie*’i 

wykracza noża granice nraworzadnnśel lodowd, ,1eiU lej uczest- 
h1cv ZM potu Inn la O swel wlelklol ndnow<odri»»noścl za 1osv mśitws, 
za losv Polaki, Jest z miejsca wvknrav»tywan» pr»»» wwAw »»• 
rońn nolsklego, przeciwko Jego Interesom i wbr-w lego Intrncmm.

Takie są wnioski do przemyślenia, wynikające z tragicz
nych wynadków poznańskich. Czy oznaczają one. że ludzie 
pracy, jeśli dotyka ich krzywda, bądź też ma miejsce nie
słuszne. sprzeczne z naszą praworządnością socjeliatyczną 
stosowanie orzenisów maia milczeć i nie domagać sle na
prawienia zła? Czv oznaczała o-e. że w Jakimkolwiek stop
niu zboczymy’ ze słusznej linii demokratyzacji naszego życia 
partyjnego I państwowego, że wstrzymamy proces usuwa
nia błędów przeszłości?

Nic podobnego. Tak rozumować mógłby Mko ten, kto 
w trwaniu starych stosunków upatru je dla siebi" pole dzia
łania. Powtarzamy, że nie tylko prawem, ale i obowiązkiem 
każdego partyjnika. każdego natrioty nolskiego jest wspól
nie z partią i rządem jak ich k!erownlctwem walczyć o usu
wanie. o likwidowanie wszelkich przejawów bezprawia, 
wszelkich przejawów nieliczenia sie z interesem mas pra
cujących. Wyciągając nauki z wypadków poznańskich trzeba 
jednak pamiętać, aby walka ta nigdy nie naruszała ram pra
worządności ludowej, aby nie dawała możliwości wtrącenia 
się do niej wroga, aby nie był on w stanie wykorzystać jej 
dla swej prowokacyinej i dywersyjnej działalności.

Nasza sprawa test słuszna 1 nasza grosa lest słusana. Jak alwler- 
ę7U towarzysz Cyrankiewicz w nmcmówlentu do ludności goanonia, 
„będziemy wspólnie walczyć o dalszą demokratyzacje n»«e<e tycia, 
poleczona rzecz Jasna ze wzrostem peesneta odpowtedztalnołcl za 
państwo nalszerszych mas 1 każdego obywatela z osobna . Taki 
Jeat bowiem Interes klasy robetnleuej, wrota yjsldw. Jak* UW** 
byś tylko drąca Polski eocjalistyeaaoj. I a 
2Vt*dzte.

Delegaci ZSCh Ziemi Koszalińskiej 
u przewodniczącego Rady Państwa

»DNI MORZA« 
zakończone

Jedną z przerw drugiego 
dnia obrad Kongresu ZSCh 
wykorzystaliśmy dla wyrwa
nia sie z zatłoczonej sali. 
Przed Pałacem Kultury i Nau 
ki stały już przygotowane au
tokary. Delegaci rozsiadlszy 
się na stopniach schodów wio
dących do Sali Kongresowej,

Mańkowski pobladł. Widocz 
me został zaskoczony. Zauwa 
żyłem, że nie zdążył jeszcze 
„dojść" do siebie od uroczy
stego momentu dekoracp go 
srebrnym Krzyżem Zasługi. 
Wyręczyłem go więc w odpo
wiedzi.

— Z województwa koszaliń

Przy stole: przewodniczący Rady Państwa tow. A. Za
wadzki wita przybyłych gości. Obok przewodniczącego del. 
z woj. koszalińskiego.

Mańkowski z właściwą mu 
prostotą zaczął wyłuszczać 
swoje spostrzeżenia. Kia zapo 
mnial o osiągnięciach, ale pa 
miętał również i o brakach. 
Jest spółdzielcą, szczególnie 
leży nut więc na sercu spół
dzielczość.

— flapiszcie 
więc do mnie, 
osobiście u mo
że uda ml się 

. cc czymś wam 
pomóc...

Rozmowa. po 
czątkowo a)i- 
cjalna zamieni
ła się w serde
czną pogawęd
kę. Opowie
dzieliśmy prze

wodniczące
mu Rady Pań
stwa o życiu 

mieszkańców 
naszego woje
wództwa.

Upływały mi 
nuty. Wokół 
nas zbierały się 
grupki chęt
nych, którzy 
swoimi spojrze

niami zapraszali tow. Zawadź 
kiego do dyskusji. Co chwilę, 
też ktoś „nie zainteresowany" 
naszym województwem dorzu 
cal swoje uwagi.

Przewodniczący Rady Pań
stwa podniósł w górę lampkę 
napełnioną winem.

Wypijmy więc za zdrowie

wodzie brną żołnierze do 
brzegu. Druty kolczaste. W 
ruch idą netyce. Strzelają 
działa, CKM i pistolety ma 
szynowe. Niesposób usły
szeć stów rozkazów. Zastę
pują Je ruchy rąk. naprzód 
ciągle naprzód. Nad plażą 
zrywa się okrzyk: hurra. 
Już pierwsi strzelcy są 
poza drutami. CKM-y
osłaniają ich ogniem.
„Wróg" jednak się
broni.. Prędko, koniecz
na pomoc artylerii, sygnali
zuje desant. Bez niej nie 
zdobędziemy bunkrów. Wów 
czas Jak duchy, z białej 
mgły wynurzają się ogrom
ne cielska dużych barek 
desantowych. Opuszczają 
klapy. Jest artyleria! Obsłu 
ga wytacza działa wprost 
do wody. Pomagają wszys
cy, artylerzyści, piechota: 
ciągną kota grzęznące w pla 
chu. Już wytoczyli na pla
żę. Ognia! ognia! Artyleria 
posuwa się w głąb obrony 
nieprzyjaciela. Koniec de
santu. Brzeg zdobyty.

To był naprawdę piękny 
pokaz siły 1 wysokiej spraw 
ności naszych żołnierzy 1 
marynarzy.

Dni Morza w tym roku 
Już zakończone, marynarze, 
stoczniowcy, ludzie morza 
wrócili już do swej codzlen 
nej, trudnej lecz pięknej 
pracy. Życzymy im w niej 
samych sukcesów.

Wl. WODECKI

w rozmowach przypominali 
sobie nawzajem sprawy, z któ 
tymi zamierzali zapoznać tow. 
Zawadzkiego. Niejedni przypo 
mniawszy sobie jakieś szcze
góły, sentencje ich notowali 
w swoich brulionach, bądź na 
skrawkach papieru. Byli i ta 
cy, którzy starym zwyczajem 
najchętniej używali do nota
tek opakowań papierosów. O- 
bojętnie na czym, byle zano
tować, byle nie zapomnieć o 
ważnych sprawach dnia co
dziennego. Oto myśl, która 
przykuła uwagę większości 
delegatów udających się na 
spotkanie do przewodniczące
go Rady Państwa...

Jeszcze tutko chwila odde
chu i autokary (które nawia
sem mówiąc przez cały czas 
tiWania Kongresu były odda
ne do dyspozycji delegatów), 
powiozły nas Alejami Jerozo
limskimi, potem przez Plac 
Trzech Krzyży do Wiejskiej. 
Zatrzymaliśmy się przed sie
dzibą Sejmu i Rady Państwa.

Wchodzimy do wewnątrz.
Delegacja naszego woje

wództwa stanowi zwarty ze
spół. Jest punktualnie godzina 
19,40, na pólpłętrze pojawia 
się tow. Zawadzki w towarzy 
stwie wicepremiera Zenona 
Nowaka, członków KC PZPR 
i NKW ZSL. Zrywa się burza 
oklasków. Gospodarz przyję 
cia wita w serdecznych sło
wach swoich gości. Uchylają 
się ciężkie, metalowe drzwi 
Podwoje Sali Kolumnowej sto 
la otworem dla gości. U? wej 
śclu członkowie Rady Państ
wa tow. tow. Skrzeszewski i 
Matuszewski ściskają dłonie 
każdego z przybyłych na ban
kiet.

— Gośćcie się zgodnie ze 
staropolskim przysłowiem — 
mówi tow. Zawadzki — „czym 
chata bogata, tym rada''. •

Prostota, bezpośredniość, 
szczerość w rozmowach spra 
wia, że chłopi zaczynają czuć 
się coraz swobodniej. A kie
dy widzą wielkie zaintereso
wanie tow. Zawadzkiego każ 
dą ludzką sprawą, nawet drób 
ną, „wyrywają go sobie z 
rąk do rąk". Chciałoby się coś 
powiedzieć, zamienić choć pa
rę słów...

Stałem z Bronisławem Mań 
kowskim z pow. świdwińskie 
go na uboczu. Cichym szep
tem gawędziliśmy o codzien
nych trudnościach, gdy z uś
miechem pełnym życzliwości 
podszedł do nas tow. Zawadź 
kl.

— 4 thąd towarzgeze?
Ul -■*- eś, V.. ó-

sklego — towarzyszu przewód 
niczący.

Towarzysz Zawadzki przy
witał się z nami i zaczął wy
pytywać o nasze sprawy. Jnte 
resowały go wszystkie dzie
dziny naszego życia. Jego bia 
ski i cienie, trudności.

OB. JOZEF MILUN — BOBĘ- 
CINO. Zgodnie z układem zbio 
rowym pracy dla robotników 1 
pracowników państwowych go
spodarstw rolnych z dnia 9. V. 
1951 r. (SS 61 i 62), pracowni
kom Inżynieryjno-technicznym 
1 administracyjno - biurowym 
przysługuje po roku ciągłej 
pracy — 1 tygodnie urlopu.

Robotnikom przysługuje pra
wo do corocznego urlopu: po 
roku ciągłej praey — 12 dni, a 
po 10 latach ciągłej pracy — 20 
dni roboczych.
Łącznie z niedzielami (lub iwię 

te mi) przerwa wypoczynkowa wy 
nosić powinna 1, dni (lub 1> 
dni, Jeieli jest więcej świąt w 
tym okresie).

OB. J. O. — SŁOWIANKI. W 
wyniku picclomleslącznej przer
wy w pracy, spowodowanej po
bytem w więzieniu, straciliście 
prawo do urlopu. Po roku pra
ey, tj. z dniem 1. IV. UST r. 
nabędzlecie zatem prawo do 
miesięcznego urlopu za rok 1S5T.

OB. JOZEF GRZONKA — WY- 
CZECHY. Pracownik, z którym 
rozwiązano dyscyplinarnie (z wi
ny pracownika) umową o pracę 
nie zachowuje ciągłości pracy 1 
traci prawo do nieprzerwanego 
pobierania zasiłku rodzinnego w 
nowym zakładzie pracy. Jeielł 
więc zostaliście zwolnieni bez 
wypowiedzenia z Waszej winy, 
muslcie przepracować w nowym 
zakładzie pracy 3 miesiące, aby 
nabyć prawo do zasiłku rodzin
nego.

Przewodniczący Rady Pań
stwa sięgnął myślą w przesz 
łość.

— Przypominam sobie Ko
szalińskie, piękna tam ziemia. 
U? okresie kiedy byłem wice
premierem, chłopi trzech gro
mad z powiatu złotowskiego 
napisali do mnie skargę, że 
dzieje im się krzywda. Nie 
pamiętam już o co im chodzi
ło. Pamiętam tylko, że im w 
czymś pomogłem.

A co w ogóle teraz słychać 
w Koszalińskiem?...

Nie załatwiliśmy...
Wśród słusznych spraw, o 

któruch piszą nasi czytelnicy 
do hedakcjl, wiele niestety, 
znajduje się takich, jak np.' 
sprawa ob. Mariana Kaczora.

Przychodzi on onegdaj do 
Redakcji i prosi o pomoc. 
„Pracowałem — opowiada — 
w Nadleśnictwie Leśny Dwór.

Uwolniono mnie stamtąd. U» 
dałem się następnie do Okr. 
Lasów Państw, w Szczecinka, 
który skierował mnie do po
dobnej pracy w pow. szczeci
neckim, lecz tam też otrzyma 
łem wymówienie. Pracowałem 
jeszcze w zespole PGR Bar
wice, ale historia się powtó
rzyła. Przyjechałem więc do 
Koszalina i tu skierowano 
mnie do pracy u leśniczego 
oh Kozaka w Rokossowie, ale 
ten mnie nie przyjął'1.

Na tym ob. Kaczor skończył 
swoją skargę. Sprawą zajęła 
się Redakcja, która otrzymała 
wyjaśnienie Kosz. Okr. La
sów Państw, w Szczecinka. 
U/ toku przeprowadzonego da 
chodzenia stwierdzono, iż ob. 
Kaczor nie ma racji. Był on 
kierowany kilkakrotnie do pra 
cy na terenie Rejonów LP w 
Bytowie, Słupsku, Szczecinka 
i In. miejscowościach. Robot 
nicy, którzy z nim stykali się 
w czasie pracy twierdzą, że 
Kaczor nie lubi pracować, a 
szuka łatwego zarobku.

ł powiedzcie drodzy czytel 
nii y czy Redakrfa może po
móc ob. Kaczorowi, jeżeli on 
sam lekceważy pracę i zmie
nia ją co miesiąc. Nauczyliś
my się narzekać na urzędy I 
biurokrację często jednak za
pominamy, ie wina leży nlat

£ po MKifi ‘

Żale rybaków kołobrzeskich
Rybacy portu kołobrzeskie 

go podczas dużego nasilenia 
pracy bywają na lądzie w 
ciągu tygodnia zaledwie kil. 
ka godzin. Czasu jest wte
dy za mało, aby wyjść na 
miasto i kupić sobie coś do 
zjedzenia na kolejny trzy
dniowy połów. Zresztą by
wa tak, że kiedy kuter wró 
ei z morza sklepy są zamknię 
te. Jest co prawda w bazie 
ZOR-owski kiosk spożywczy 
czynny całą dobę, ale nie 
spełnia on dobrze swojego 
zadania, ponieważ brak w 
nim najczęściej poszukiwa
nych artykułów jak masła, 
smalcu 1 świeżych wędlin. 
Stąd uzasadnione skargi ry
baków.

Każdemu jest wiadomym, 
że ryba szybko się psuje. 
Prsoiaduafijs., włes. iWn

czą bardzo yzażną. Tymcza
sem w porcie kołobrzeskim 
odbywa się on metodami 
znanymi już za króla Cwiecz 
ka. Ładowacze mają słusz
ne pretensje pod adresem 
działu technicznego portu z 
inżynierami Hamrolem i 
Lipickim na czele, którzy 
od dwu lat nie mogą się zdo 
być na zreperowanie elek
trycznej podciągarki leżącej 
bezczynnie pod ścianą. Mo
tor do tej maszyny znajdu
je się w magazynie. A sze
ściu ładowaczy musi dodat
kowo przetaczać 30-tonowe 
wagony-lodownie na boczne 
tory. Przydałoby się aby 
ci wszyscy pod adresem któ 
rych skierowane są powyż 
un uwag!, jak najszybciej 
pomyśleli o usnięciu niedo- 
cUuausć. .

Przew. Rady Państwa tow. A. Zawadzki rozmawia z Bro
nisławem Mańkowskim z pow. świdwińskiego i niżej podpi
sanym.

mieszkańców Ziemi Koszaliń 
sklej, za pomyślność naszych 
czasów.

B AMBRO2F.WICZ



Potrzeba zmian w pracy
ekip łączności miasta ze wsią

OSTRA i krytyczna dy
skusja biorąca źródło z 
obrad XX 'Zjazdu KPZR 

objęła swoim zasięgiem 
wszystkie dziedziny naszej 
działalności gospodarczej 
i partyjnej, w tym również 
ruch łączności miasta ze 
wsią. Wniosków jest wiele. 
Większość z nich trafia w se 
dno sprawy. Wymaga to od 
nas szybkiej, a równocze
śnie przemyślanej rewizji 
przestarzałych fony, wypra
cowania słusznego kierunku 
pracy.

Zgubne skutki 
efekciarstwa

W pogoni za ilością ekip 
podważaliśmy istotę tego 
ruchu, powołując do życia 
ekipy przy instytucjach i u- 
rzędach. Bo przecież ze skut 
kiem może pracować na wsi 
tylko ekipa z produkcyjne
go zakładu pracy, takiego, 
w którym są doświadczeni 
członkowie partii i bezpar
tyjni znający problematykę 
w sl, posiadającego odpowied 
nią bazę techniczną i dobrze 
zorganizowaną pracę.

Jednak główna, centralna 
sprawa — to dobór aktywu 
ruchu łączności. Miernikiem 
winno być przygotowanie 
ideologiczne i polityczne, 
hart i doświadczenie, wie

dza o życiu wsi, pewna zna
jomość złożonej ekonomiki 
rolnictwa, chęć do pracy na 
wsi. Tych kryteriów często 
nie braliśmy pod uwagę. 
Pracę na wsi trzeba polubić, 
rozumieć ogromne znacze
nie pomocy klasy robotni
czej chłopstwu pracujące
mu, widzieć w niej umacnia 
nie podstawy naszej władzy 
ludowej — sojuszu robotni
czo-chłopskiego.

Sądzimy, że zachodzi pil
na potrzeba zrezygnowania 
z kosztownych, grupowych i 
wyjazdów na wieś. Raczej 
POP i rada zakładowa win-1 
ny wyłonić w zakładzie 3—5 
partyjnych i bezpartyjnych 
najlepiej przygotowanych do I 
pracy na wsi. tych, którzy 
będą chcieli tam pracować. 
Oni właśnie na codzień win 
nl dojeżdżać do przydzielo
nych sobie miejscowości, w 
miarę potrzeby dobierać po
moc techniczną, zespoły ar
tystyczne itp.

Decyduje praca 
masowo- 
polilyczna

Węzłowym zadaniem ekipy 
jest rozwijanie pracy maso- 
wo-politycznej w oparciu o 
organizację partyjną i miej
scowy aktyw. A więc od-

Nowy tryb zacierania 
kar partyjnych

Biuro Polityczne KC naszej partii podjęło uchwalę 
zmieniającą dotychczasowy tryb zacierania kar partyj
nych.

Dotychczas członek partii, ukarany upomnieniem lub 
naganą, mógł po roku lub dwóch latach ubiegać się o za
tarcie kary. Decydowała w tych sprawach instancja nad
rzędna w stosunku do tej, która karę zastosowała lub 
zatwierdziła.

Obecnie o zatarciu kary decydować będzie w zasadzie 
podstawowa organizacja partyjna, przy czym decyzja jet 
nie podlega zatwierdzeniu przez instancję nadrzędną. W 
wypadkach, gdy uchwałę o karze przyjęła nie podstawo
wa organizacja, ale instancja, organizacja partyjna zo
bowiązana jest powiadomić tę instancję o wniosku doty
czącym zatarcia kary. Jeśli instancja nie zgłasza zastrze
żeń. to organizacja partyjna rozpatruje wniosek i podej
muje ostateczną decyzję. Przy tvm — podkreśla uchwała 
— instancje partyjne mogą sobie zastrzec prawo bezpo
średniego rozpatrzenia sorawy „jedynie w wyjątkowo 
poważnrch sprawach, których wnikliwe rozpatrzenie na
stręczyć może organizacjom partyjnym trudności ze 
względu na charakter przewinienia".

Wniosek o zatarcie kary może bvć wysunięty bądź 
przez zainteresowanego towarzysza, bądź przez organi
zację lub instancje partyjną, która uchwaliła lub za
twierdziła karę. Towarzysze, którym zatarto karę par
tyjną, nie mają obowiązku podawania o niej w ankietach 
partyjnych i życiorysach.

Uchwała BP mówi również o odwołaniach’ towarzyszy, 
kwestionujących wymiar zastosowanej wobec nich kary 
łub też okoliczności towarzyszące ich ukaraniu. Zobo
wiązuje ona instancje partyjne do szczególnie wnikli
wego rozpatrywania tych odwołań. „We wszystkich wy
padkach — czytamy w uchwale — w których instancje 
partyjne ustalą, że kara wymierzona została w sposób 
pochopny i krzywdzący, należy podjąć decyzję nie o za
tarciu kary, a o jej anulowaniu".

Uchwała BP określa tryb postępowania wobec osób 
skreślonych i wydalonych, a ubiegających się o ponowne 
przyjęcie do partii.

Skreśleni z listy cz»onków lub kandydatów mogą być 
ponownie przyjęci do partii, jeśli swa aktywnością 
w pracy społecznej i zawodowej, swa właściwa postawą 
udowodnili w ciągu dłuższego czasu, że na to zasługują.

Jeśli chodzi o ponowne przyjęcie do partii osób wyda
lonych, organizacja partyjna zobowiązana jest zawiado
mić o ich staraniach instancje, które w swoim czasie 
podjęły lub zatwierdziły uchwalę o wydaleniu. Egzeku
tywa organizacji partyjne! załączy jednoczeiśnie swoją 
oninię w danei sprawie. Jeśli instancja nie zgłosi sprze
ciwu, to ogólne zebranie organizacji partyjnej rozstrzy
gnie, czy należy wniosek przyjąć.

Wzrost unrawnicń organizacji partyjnych w dziedzinie 
zaciekania kar partyjnych i ponownego przyjmowania 
skreślonych i wydalonych z Partii przyczyni się do zli
kwidowania formalizmu, iaki niejednokrotnie występo
wał w tych sprawach. Organizacja partyjna najlepiej 
może ncAnić. rzv ukarany towarzysz zrozumiał popeł- 
nio^y r—— wa,j j czy wyetaea z niego praktyczne

— podkreśla to uchwała BP — 
przekazanie organizacji partyjnej prawa do decyzji 
w stosunku do ukaranych wpłynie na wzrost jej poczu- 
Hs odpowiedzialności za skutki wychowawcze kar par- 
t^nycłk „ , £

(Za „Trybuną Ludu") ,

czyty i pogadanki, życie 
świetlicowe, dyskusje nad 
filmem i książką, wieczory 
pytań i odpowiedzi, zaba
wy taneczne, występy zespo 
łów artystycznych, sport itp. 
Powinniśmy pomagać wsi w 
rozwijaniu i utrwalaniu wla 
snego dorobku kulturalnego, 
w rozwijaniu regionalnych 
tradycji.

Po to. by praca masowo- 
polityczna przynosiła wyni
ki musi być wytknięty ja
sny cel. Wszystko to. co pod 
nosi poziom chłopstwa pra
cującego na wsi, co rozwija 
inicjatywę, rozbudza śmiałą 
myśl, służy wzrostowi kultu 
ry. wsi — wpływa pośrednio 
lub bezpośrednio na wzrost 
produkcji rolnej i zbliża na
szą wieś do socjalistycznego 
sposobu gospodarowania. Te 
go głównego celu nie można 
nam tracić z oczu. A jakże 
często w praktyce tracimy.

Gdzie tkwią tego źródła? 
W formalnym potraktowa
niu politycznego przygotowa 
nia aktywu ekip łączności. 
Chłopi domagają się wyjaś 
nienia wielu problemów: po 
Utyki cen. na jakie cele idą 
ich podatki. obowiązkowe 
dostawy itp. Aktyw ruchu 
łączności mówi o tych spra
wach na seminarium. My je 
aktywowi nie zawsze wyjaś
niamy. Niedostateczny na
cisk kładziemy na omawia
nie zagadnień ekonomiki roi 
nic twa.

Było często i tak, że ..życie 
sobie, a my sobie". Wieś nur 
towala sprawa klasyfikacji 
gruntów, zaopatrzenia w na 
wozy Sztuczne i materiały 
budowlane. Bolało chłopów 
częste kumoterskie rozdziela 
nie kredytów, ulg w podat
kach itp., a my tymczasem 
mówiliśmy im o... Indiach. 
Czy znaczy to. że nic nale
ży mówić o innych krajach? 
Na pewno trzeba mówić, ale 
wtedy dopiero, kiedy wyjaś- 
nimy. a w miarę możności 
załatwimy to. co najbardziej 
interesuje chłopów.

Jakże często nasze ekipy 
ograniczały się do pomocy, 
w pracach potowych i to 
wtedy, kiedy załoga PGR 
czy spółdzielcy odpoczywali, 
zamiast poprzez pracę agita 
cyjno-wyjaśniającą wykazać 
tym towarzyszom znaczenie 
wczesnego siewu czy zbioru, 
konieczność lepszej organi
zacji pracy. Bezpośrednia 
pomoc potrzebna jest tam, 
gdzie brak rąk do pracy.

Do tej pory jeszcze dysku 
tu,jemy potrzebę zmiany kie 
runku pracy ruchu łączno
ści. Ale dyskusja nic wy
starczy, musimy działać. Te 
go wymaga potrzeba szyb
kiego podnoszenia poziomu 
kulturalnego naszej wsi, roz 
wijania jej produkcji rol
nej, Jej socjalistyczna prze
budowa. W tym dziele je
steśmy wszyscy zaintereso
wani.

JANUSZ poi; 
zastępca kier. wydz. prop.

KW PZPR w Koszalinie

Z Powiatowego Zwiążku 
Gminnych Spółdzielni w 
Człuchowie otrzymaliśmy pis 
mo następującej treści:

Uprzejmie zawiadamiamy, łe 
ob. Chmura Zbigniew zaraz, po 
dokonaniu wybryków, o któ 
rych mowa była w „Głosie 
Tygodnia" Nr 72. został zwol
niony z art. 32 oraz sprawę nie
prawnego pobrania wódki do 
rzekomej analizy skierowano do 
władz prokuratorskich.

Ob. Piórkowskiego Kazi 
mierzą ukarano naganą z o 
strzeżeniem oraz wyciągnię
to wnioski w stosunku do 
niego po linii partyjnej, dla 
tego, że byl kandydatem 
PZPR.

St. Instr. Kadr 
(—) PODRAŻA ST.

Prezes Zarządu PZGS 
(—) JAGODZIŃSKI R

Załatwiliśmy
W gromadzie Jamno rządzili 

tacy ludzie jak Franciszek Żak 
maskujący się legitymacją pai- 
tyjną i inni. Zamiast przyspa
rzać spółdzielni produkcyjnej 
korzyści — poważnie jej szko
dzili.

Za „panowania" Fr. Żaka u- 
legły zniszczeniu budynki spół
dzielcze, które obecnie wyma
gają poważnych remontów. Ża
kowi pomagał w prowadzeniu 
bezmyślnej gospodarki St. Ga
wlik, który podobnie jak pierw
szy, wysoko postawiony w hie
rarchii miejscowych działaczy, 
przywłaszczał sobie m. In. mle
ko ze zlewni.

Postępowanie takie oburzało 
mieszkańców Jamna. Jeden z 
nich, Aleksander Niumcz, na 
pisał o tym do „Głosu". Gaze
ta zajęła eię tą sprawą. W wy
jaśnieniu przesianym nam przez 
KP PZPR potwierdzają się za 
rzuty pod adresem Żaka i Ga
wlika. Zak Istotnie zniszczył bu
dynki spółdzielcze, Gawlik za 
niesumienną pracę 1 „Kanty** 
został zwolniony ze stanowiska 
zlewniarza. Szkoda tylko, te oh. 
Murarz o tym wcześniej do nas 
nie napisał.

JESZCZE w 1949 
roku w Unieś- 

tach mieszkało i 
pracowało 30 ryba
ków morskich. U7 
ciągu roku łowili 
oni na małych ło
dziach do 406 ton 

•ryb. Oni chwalili 
sobie pracę i zarób 
ki, na rynku były 
świeże, smaczne 
ryby. 400 ton to 
niemało.

Z różnych przy 
•czyn w ub. roku

nie było ich nawet 10 
Pracowali na dwóch łodziach 
U’ sumie złowili 23 ton Róż
nica dość znaczna, szkoda tył 
ko. że na niekorzyść. Jedną z 
podstawowych przyczyn kata- 
strof alfie go spadku połowów 
przybrzeżnych jest zupełny 
bruk ludzi.

szymy to sarno: łodzi rybact 
kich nie produkuie się.

Mariana Ostaszewskiego a 
Gąsek zasłaliśmy przy piele
niu buraków.

— Człowiek powinien coś 
robić — odpowiada. — Skoro 
nie można łowić trzeba brać 
się za pielenie buraków, to 

też pożyteczna i 
konieczna praca.

:— Na pewno. 
Tylko na ‘ małej 
działce można ją 
wykonać podczas 
sztormów na mo
rzu.

W Gąskach już 
od roku mają kart 
ty rybackie lałart 
nicy: Zieliński l 
Laskowski. Kart 
ty noszą w kie* 
szeniach i spoglą

dają na morze z wysokości 
60 metrów. O wypłynięciu pa 
rybę mogą tylko marzyć.

Kłopoty naszych rybaków 
przypominają anegdotę o świa 
towej sławy uczonym, mate
matyku, który przy zwykłym 
dodawaniu dwóch liczb zaw
sze popełniał błąd. Podobnie 
/est z naszym przemysłem 
stoczniowym. Nauczył się bu 
dować .zlziesięclotysięuzni- 
ki" a nie wie jak i gdzie pro 
dukować małe lodzie rybact 
kie.

wl

Czesław Zaih pokazu ląc 
swoją łódź zapytał ilu, na
szym zdaniem ludzi może 
pływać ha niej.

Nie czekając odpowiedzi 
wyjaśnia dalej:

— Najwyżej dwóch, a jest 
nas dziesięciu i mamy trzy ło 
dzie.

Interwencje naszego zarzą 
du w Krajowym Związku Spól 
dziefczości Pracy nie odnoszą 
żadnego skutku. Od lat sly-

Jak najwięcej dobrej pracy
11 ROSKĄ każdego rolni 

ka, PGR-u czy spół- 
' dzielni produkcyjnej 

powinno być zapewnienie 
zwierzętom dostatecznej iloś 
ci wartościowej paszy.

Spośród różnych źródeł po 
zyskania paszy dla inwenta
rza należy zwrócić uwagę na 
łąki i pastwiska, które sta
nowią nieraz wielkie a nie 
wykorzystane w pełni rezer
wy produkcyjne. W naszym 
województwie mamy 170 tys. 
hektarów użytków zielonych 
łąk i pastwisk, których wy
dajność jest bardzo niska. 
Poprawienie więc gospodar
ki na łąkach i pastwiskach 
jest jednym z najważniej
szych zadań wsi koszaliń
skiej.

Właściwa gospodarka wodna, 
a więc ur.gulowanł. wilgoloold

Jest ważnym zabiegiem stosowa
nym na łąkach. Mamy wielkie 
obszary łąk poiltopionych oraz 
duże obszary zbyt suchych — wy 
migających nawodnienia, nlate 
go też Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej wydało ostatnio 
odezwę do wszystkich chłopów, 
spółdzielców, robotników PGR, 
służby weterynaryjnej 1 agrote 
chnicznej o zwiększenie wysiłku 
1 troski w konserwacji urządzeń 
mrMoracyjuy,ch w naszym woje
wództwie. odezwa ta powinna 
spotkać się ze zrozumieniem 
chłopstwa pracującego.

O tym jak ważnym czyn
nikiem w podnoszeniu plo
nów łąk i pastwisk jest od
powiednia gospodarka wod
na świadczy przykład chło
pów ze wsi Borzytuchom w 
powiecie Bytów. Chłopi z Bo 
rzytuchomia gospodarujący

na przesuszonych i rozpylo
nych torfach osiągali plony 
lichego siana w granicach 15 
— 20 kwintali z hektara. Pęt 
przeprowadzonych meliora
cjach w roku ubiegłym plo
ny siana wzrosły do 40 kwitł 
tali z hektara, przy czym ja
kość siana znacaiie się po-ś 
prawiła. Dziś jak to zresztą 
widzimy na zdjęciu przyjem 
nie jest popatrzeć na zagospo 
darowane łąki, o które trosjt 
czy się tamtejszy zespół uprą 
wowy. ' > ,!<’

Godny naśladowania jesl 
również, czyn spółdzielców W 
Wierszynie, pow. Miastko. 
Rokrocznie pieczołowicie p!« 
lęgnują oni urządzenia me
lioracyjne — rowy 1 prreptM 
sty. Wybudowali śluzę, któnł 
umożliwia im zalewowe n< 
wadnianie 36 ha łąk z przód 
pływającej rzeki. <

Meliorację łąk przeprowadzają 
także członkowie spółdzielni prp 
aukcyjnej w Podwilczn pow. Bliu 
łogard. Zagospodarowali oni H 
ha łąk 1 pastwisk wykonując w| 
całej ich powierzchni przeczcie 
nie darni, wyrównali kretowiw** 
ny, odwodnili rowy, zastosowali 
nawożenia kompostem i potasoe 
wyml. Na Ki ha zastosowali peh 
ną uprawę , |« A

Nie wszystkie Jednak wsią 
! spółdzielnie wykorzystały 
okres wiosenny ńa należytą 
zagospodarowanie łąk. Nie 
wszystkie zajęły się konserw 
wacją urządzeń melioracyj
nych. Dlatego też. aby raniej 
bania te wyrównać pospiaa 
szmy się z sianokosami 1 przy 
stąpmy do czynu melioracyj
nego. * A

B. KUZANSKT.
korespondent

Proszę o głos Rybacy pielą buraki...



Komitety blokowe włączyły się 
do powszechnej akcji 

sanitarno -porządkowej

Czy wiecie, że
...w wykazie MZBM figuru

ją aż 153 ulice. Tyle bowiem 
liczy ięh nasze miasto. Nie 
wszystkie jednak są zamiesz 
kale. Np. przy ulicach: Róża
na, Czarna D‘oga. Gdańska. 
Mazowiecka nie ma ani ied- 
nego zabudowania.

• • •

. koszaliński MZBM admi
nistruje 1 407 budynkami. Ugó 
tern w spisach MZBM flguru 
Ją 3 679 ..numery". Większość 
lej liczby jednak stanowią nie 
zabudowane place i ruiny.

* * •

• od / kwietnia br. MZBM 
przeprowadził remonty da
chów 113 domów, w tym 106 
krytych dachówką i 37 kry
tych papy IV' bieżącym roku 
przeprowadzono również ro
boty blacharskie w 418 budyń 
kach.

ważniejsze rei.RFONt
I ADRESY

Pogotowi, Ratunkowe tet. 09.
Mraż pożarna - IM. central) 

•83, tel. alarmowy — os.
Pogotowie milicyjne — telefon m.
Sepltal Miejski. nl. Fałata 3/5, 

tel. 2t is, u|. Curle-SkłodowskteJ 
- lei. 2C-OO.

NOWA HUTA — Przed matu
rą-

Seanse o godz. 18, 18 1 20.
..Młoda Gwardia" — Itokosso- 

Wo — nieczynne.
WDK — Klub Pirkwlcka.
Seans o godz. 17.30.

Praca nad utrzymaniem czy 
stości — to jedno z poważ
nych zadań komitetów bloko
wych na terenie naszego mia
sta. Toteż w pierwszej poło
wie kwietnia zorganizowano 
naradę aktywu komitetów blo 
kowych. obwodowych komite
tów Frontu Narodowego, admi 
nistratorów i odpowiedzial
nych za pracę poszczególnych 
komitetów pracowników Prezy 
dium MRN. Na naradzie omó 
wiono giówne zadania w ak
cji porządkowania miasta. Ko
mitety blokowe podjęły zobo
wiązania (między innymi, kaź 
dy komitet blokowy zobowią
zał się wywieźć po 50 m3 gru 
zu, zebrać 1000 kg złomu, zo 
bowiązano się wybudować 16 
piaskownic. 50 śmietników, wy 
zużlować 1000 metrów bieżą
cych jezdni i chodników). Wy
znaczono termin podsumowa
nia podjętych zobowiązań na 
miesiąc listopad 1956 r.

Do koordynowania tych 
prac została powołana komi
sja współzawodnictwa.

Jakie wyniki dało do tej pory 
współzawodnictwo? Oto np. przy 
komitecie blokowym nr 16, któ
rego przewodniczącym Jest Kon
stanty Pletruszyńskl, zorganizo
wano dwie trójki kontrolne. Czę 
ste Inspekcje trójek we wszyst
kich posesjach dały dobre wy
niki. Poważnie poprawił się stan 
sanitarny w obiektach mieszkal
nych. Komitet ten zorganizował 
stały punkt zbiórki złomu i od
stawił Już 1000 kg złomu. Obec
nie przygotowuje materiał po
trzebny na pobudowanie syste

mem gospodarczym 4 śmietni
ków.

Mieszkańcy komitetu blokowe
go nr 4 odgruzowali plac wywo
żąc 80 m sześć, gruzu. Na placu 
tym wybudowali piaskownicę dla 
dzieci, a obecnie przygotowują 
boisko sportowe. Za uzyskane ze 
zbiórki złomu pieniądze komitet 
blokowy zakupił sprzęt sporto
wy.

Oczywiście przykłady takie 
można by tutaj mnożyć. Pod
kreślając zasługi wielu korni 
tetów blokowych nie możemy 
jednak zapominać, że są i ta
kie komitety, które zlekceważy 
ly sobie akcję porządkowania 
miasta.

Do takich zaliczyć można 
komitety blokowe nr nr 1, 30, 
28, 48. Niemałą winę za słabą 
pracę komitetów blokowych 
ponoszą odpowiedzialni pra
cownicy Prezydium MRN, któ 
rzy nie dotarli do tych korni 
tetów blokowych. Oddział or
ganizacyjny nie potrafił wpiy 
nąć na tych pracowników, a- 
by przełamać w nich niechęć 
do częstego kontaktowania się 
z zarządami komitetów.

Zarządzeniem Prezydium 
MRN zostało zobowiązanych 
po dwóch pracowników Prezy
dium MRN do opieki nad pra 
cą każdego komitetu blokowe
go. Jednak jak dotąd zarządzę 
nie swoją drogą, a praktyczna 
działalność swoją. Niektórzy 
odpowiedzialni w ogóle nie 
pracują z komitetami blokowy 
mi, cały ciężar pracy zwaia

..Don Karlos" — F. Schillera 
(sala WDK) w wyk. Teatru Doi 
liośląsklego.

Początek o godz. 20.

Pierwsze wojewódzkie 
zawody pożarnicze w Koszalinie 
• POKAZY ZRĘCZNOŚCI, ODWAGI I SPRAWNOŚCI 
• MADZIARZ I SWINOGA — NAJLEPSZYMI 
• BOJOWY WÓZ STRAŻACKI DLA OSP STAWNICA.

PROGRAM I
na dzień S. 7 (wtorek) 

Program dnia: 8.54, 13.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 

8.00, 8.30, 16.00, 20.00, 23.00.
5.ił Muzyka. 5.30 Rozmaitości 

rolnicze. 6.06 Melodie 1 piosen
ki. 8.45 Gimnastyka. 7.10 Orkie
stra Kostelanctza. 7.40 Kalen
darz radiowy. 7.45 Organy kino
we. 8.08 Muzyka ludowa, 8.36 
Haydn ,, Symfonia d-dur". 8 00 
Błękitna sztafeta. 9.20 Melodie 
rozrywkowe. 9.40 Audycja dla 
przedszkoli. 10.00 Audycja w wy 
konaniu studentów PWSM w 
Krakowie. 10.35 „Kaśka Karia
tyda" fragm, pow. G. Zapol
skiej. 11.00 Muzyka 1 aktualnoś
ci. 15.30 „Szwedzi w Warszawie" 
ode, pow. W. Przyborowsktego 
dla dzieci. 16.05 „Z demokra
tycznych tradycji USA" poga
danka. 16.20 Muzyka operowa. 
17.00 Z życia Związku RMztec- 
klego. 17.30 Koncert orkiestry 
mandollnlstów. 17-50 Bach: fan
tazja 1 fuga c-moll. 18.10 Listy 
z teatru. 13.50 Odpowiadamy siu 
chaczom w sprawach międzyna
rodowych. 10.00 Koncert orkie
stry Polskiego Radia. 19.40 Mu
zyka taneczna. 20.25 Koncert 
symfoniczny. 21.31 Młodzi poeci 
szczecińscy. 21.41 Radziecka mu
zyka operetkowa I filmowa. 
22.30 Muzyka taneczna.

PROGRAM II 
na fali 387 mtr. 

na dzień 3. 7 (wtorek) 
Program dnia: 5.50, 11.30. 
Wiadomości: 5.30. 8.30, 8.00, 

8.30, 12.04, 14.00, 18.15. 21.30, 23.30.
5.05 Muzyka rozrywkowa. 5.20 

Gimnastyka. 5.45 Kalendarz. 5.55 
Piosenki. 6.10 Wesołe melodie 1 
piosenki. 6.40 Koncert ork. roz
głośni śląskiej PR. Od godz. 
7.10 do 9.00 transmisja pr I-go. 
9 00 Przerwa. 11.35 Muzyka po
pularna. 12.10 Przegląd prasy. 
12.15 Suchoń: Serenada. 12.30 Me 
lodle taneczne. 13.00 Audycja 
dla wsi. 13.10 Formy cykliczne 
u mistrzów klawesynu. 13.35 
Suity rozrywkowe. 14.10 Melodie 
..z całego świata". 14.55 F. De- 
llus — wariacjo symfoniczne. 
15.35 Szeligowskl „Wesele lubel
skie". 16.00 Utwory na altówkę. 
16.15 Muzyka dla wszystkich. 
17.00 „Żeńcy" poemat Szymono- 
wlcza — dla dzieci. 17.30 Na war 
szawskiej fali. 18.00 Piosenki 
ladżicckic 1020 Utwory forte- 
planowe R. Schumanna. 18.46 
Muzvka filmowa. 19.00 Muzyka 
i aktualności. 19.40 P'eśni pol
skie i rosyjskie. 20.00 „Pętla" 
słuch wg opow. Marka Hlasko. 
1’2.00 Kronika sportowa. 22.20 
„pie’grzvm urzeczony" ode. 
opow. M. Leskowa. 22.40 J. 
Haydn: kwartet smyczkowy 
t-mo.l op. 20 nr 5, 23.04 Muzyka 
taneczna.

W ubiegłą sobotę i niedzie 
lę odbywały się w Kosza
linie na Placu Jedności 
I Wojewódzkie Zawody Po
żarnicze ochotniczych 1 za
wodowych straży pożarnych, 
zorganizowane przez Komen 
dę Wojewódzką.

Zawody te zostały poprze 
dzone eliminacjami w rejo
nach i powiatach to też w 
Koszalinie zobaczyliśmy naj
lepsze zespoły strażackie z. 
terenu województwa.

Celem zawodów było prze 
de wszystkim sprawdzenie po 
ziomu wyszkolenia zawodo
wego poszczególnych zespo
łów oraz sprawności indy
widualnej strażaków.

Komisja sędziowska skła
dająca się z przedstawicieli 
innych Komend Wojewódz
kich Straży uznała poziom 
zawodów za dobry, a Lu
cjana Swinogę z Zawodowej 
Straży Pożarnej w Koszali
nie za najlepszego strażaka 
w województwie.

* * *
Największym uznaniem 

licznie zgromadzonych wi
dzów cieszyły się popisy sek 
cji dziecięcych z OSP Człu
chów i OSP Dygowo oraz P° 
kazy zręczności zespołu żeń
skiego z OSP Trzebiatów.

Kazio Madziarz — 12-let- 
ni komendant zespołu człu- 
chowskiego mógłby pokazać 
niejednemu dorosłemu stra
żakowi jak należy obcho
dzić się ze sprzętem technicz 
nym i jak w ciągu kilkudzie 
sięciu sekund buduje się 
trójdzielną linię wężową.

* * »
Ochotnicza Straż Pożarna 

na terenie naszego wojewódz 
twa skupia w swych szere
gach około 15 tysięcy stra
żaków. Z tej liczby blisko 
1 000 osób wzięło udział w 
ostatnich zawodach pożarni
czych. Na starcie stanęło 
45 jednostek straży, które 
przez dwa dni przykuwały 
uwagę widzów pokazami 
zręczności, odwagi, wytrzy
małości i sprawności w po
sługiwaniu się sprzętem tech 
nicznym.

* * *
Najbardziej zadowolonymi 

z zawodów byli strażacy ze

Stawnicy pow. Złotów. Na 
zawody przybyli oni z zaprzę 
giem konnym, z zawodów 
zaś, powracali na nowym 
wozie bojowym — pierwszej 
nagrodzie ufundowanej przez 
Wojewódzką Komendę Stra 
ży Pożarnych.

Społeczeństwo Koszalina 
hojnie obdarowało dzielnych 
strażaków nagrodami w for 
mie radioodbiorników, zegar 
ków, teczek skórzanych, kom 
pletów do golenia, portfeli 
itd.

Z. Z.

się na dwóch ludzi w oddziale 
organizacyjnym tj. na kierów 
nika i inspektora. Nie są ó:ii 
lednak w stanie być ra każ
dym zebraniu komitetu bloko
wego czy też organizować ze 
brania.

Nie interesują się pracą ko 
mitetów blokowych i nie poma 
gają w pracy komitetom bloko 
wytn tacy pracownicy jak Ja
nusz Sternowąki i Wiktor Jaro 
szewicz pracownicy Miejskie 
go Komitetu Kultury Fizycz
nej; Jerzy Kurowski, Wanda 
Kulikowska, Jadwiga Pawiu- 
czenko, Józefa Kalman, Marian 
Jakubowski z wydziału finan 
sowego, Tadeusz Strulak, a- 
gronom miejski, Teresa Gar- 
nicka z wydziału zdrowia, Fe
licjan Chruściński, Jan Auguś 
ciak z kwaterunkowego.

Jeżeli w innych miastach na 
szego województwa z komite
tami blokowymi współpracu
ją takie wydziały jak: gospo
darki komunalnej, oświaty, 
zdrowia, oddziały: społeczno- 
administracyjne i kultury to w 
Koszalinie tej współpracy nie 
ma. A jaki rezultat?

Szereg komitetów blokowych 
zobowiązało się w czynie spo
łecznym dokonać remontu ulic 
1 chodników. Wydział gospodarki 
komunalnej 1 mieszkaniowe! nie 
pomaga tym komitetom bloko
wym w zrealizowaniu podjętych 
zobowiązań. Pokierowanie pracą 
od strony fachowej i dostarcze
nie potrzebnego materiału, jak 
żużlu, krawężników 1 płyt chod
nikowych — w tym powinna się 
wyrazić pomoc.

Albo inny przykład. Szereg ko 
mitetów blokowych w czynie 
społecznym pobudowało plasków 
nlce dla dzieci, ale z wydziału 
oświaty nie ma pomocy 1 zain
teresowania się tym zagadnie
niem. A przecież w wydziale o- 
śwtaty jest, takt etat kierownika 
ref. pozaszkolnego. Stanowisko 
to zajmuje Halina Nowakowska, 
która winna zainteresować się 
tym zagadnieniem I poradzić jak 
organizować zajęcia z dziećmi 
na piaskownicy.

Jeżeli odpowiedzialni za ko
mitety blokowe pracownicy i 
wymićńfóhć wydziały będą 
systematycznie pracowały z 
z komitetami blokowymi i u- 
dzielaly im pomocy to niewąt 
pliwie komitety blokowe na 
terenie miasta Koszalina będą 
miały poważne osiągnięcia 
Sprawa ta, to nie tylko sprawa 
oddziału organizacyjnego, ale 
całego anaratu wykonawcze
go Prezydium MRN.

TAEDUSZ LENARTOWICZ

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, EKONOMISTÓW na działy: 
WYKONAWSTWA. ZATRUDNIENIA, ZAOPATRZENIA 
z praktyką w budownictwie poszukuje do pracy powstałe 
z dniem 1 lipca 1956 r. ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO w KOSZALINIE, ul. Jana z Kolna nr 7. Wa
runki płacy według umowy zbiorowej w budownictwie. Dla 
zamiejscowych warunki mieszkaniowe do uzgodnienia na 
miejscu. K—327-0

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na 
podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust 2 pkt. 1 dekretu o zmia
nie i ustalaniu imion i nazwisk (Dz. U. RP nr. 58 poz. 310 
z 1951 roku) decyzją z dnia 27 czerwca 1956 roku Nr. SA. A. 
17/28/56 zmieniło ob. Torba Tadeuszowi nazwisko z Torba 
na Torbiński. P—252

„MAŁE JASNE" — FILM PRODUKCJI WĘGIERSKIEJ
Na zdjęciu: para bohaterów filmu — Eva Ruttkay i T. Bicskey.

Komunikat DOKP
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w Szczecinie •za
wiadamia, że w związku z ro 
botami drogowymi na odcinku 
Slosinko — Miastko Unii PHa - 
Szczecinek — Słupsk — Ustka, 
poczynając od 2 lipca do dnia 
7 lipca br. wstrzymuje się na 
odcinku Stoslnko — Miastko 
kursowanie pociągów osobo
wych nr 11 013 relacji Człuchów 
— Miastko (Człuchów odj. 8.10. 
Miastko przyj. 9.54) oraz powrot 
nego nr 11 0U relacji Miastko 
— Chojnice (Miastko (odj, 15.37. 
Chojnice przyj. 17.37).

Wymieniony pociąg nr 11013 
zdążający z Człuchowa do Miast 
ka będzie kończył bieg w Sło- 
slnku. zamiast jak dotąd w 
Miastku.

Natomiast powrotny z Miast
ka do Chojnic — będzie rozpo

czynał kurs ze Siosinka. za
miast jak obecnie z Miastka.

Ponadto podaje się do wiado
mości. że z dniem 27 czerwca 
przywrócono normalne kurso
wanie pociągu nr 618 relacji 
Słupsk — Miastko (Słupsk odj. 
9.00, Miastko przyj, 10.34) ; z 
powrotem poc. nr 619 relacji 
Miastko — Słupsk (Miastko odi. 
11.30, Słupsk przyj. 12.57) — któ. 
re na skutek robót drogowych 
kursowały tylko do Korzybla 1 
z powrotem.

Pozostałe pociąg) na tej linii 
kursować będą bez zmian.

„PRZED MATURĄ"
— film produkcji jugosłowiań
skie). Reżyseria Frantiska 
Capa.

Na zdjęciu: Metka CabrUel- 
clc w jednej ze scen filmu.

(CAF — CWF)

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na 
podstawie art. 2 ust. 1 1 art. 3 ust. 2 pkt 5 dekretu o zmia
nie i ustalaniu imion i nazwisk (Dz. U. RP nr 56 poz. 310 
z 1951 roku) decyzją z dnia 27 czerwca 1956 roku Nr. SA. A. 
17/41/56 zmieniło ob. Zabijaka Eugeniusz nazwisko z Zabi
jaka na Matejkowski. P—254

KOMUNIKAT

Z dniem 1. VII. 1956 r. Techniczna Obsługa Samocho
dów w KOSZALINIE dokonuje usługi proste pojazdu 
jak: mycie, czy»zczenie wnętrz, wymiana i dolanie oleju 
w zespołach, normowanie ciśnienia w ogumieniu itp. po 
cenach o 50 proc, niższych. Narzut na koszt robocizny 

bezpośredniej przy usługach pozostałych zosfaje 
obniżony o 20 proc.

KIEROWCY — UŻYTKOWNICY
Korzystajcie z usług TOS-u w celu utrzymania stałej 

gotowości technicznej Waszych pojazdów.
K—340-0

Słupska Fabryka Narzędzi Rolniczych 
w Słupsku, ul. Poznańska 1 

począwszy od 1-go lipca br. będzie 
prowadzić 3-niiesięczne kursy spawaczy 

Wymagane warunki: ukończonych 18 lat (obojga płci), 
świadectwo ukończenia 7 klas szkoły podstawowej.

Zarobek w czasie nauki od 500 zł wzwyż 
Chętni proszeni są zgłaszać się osobiście w Dziale Kadr 

Słupskiej Fabryki Narzędzi Rolniczych.
K—323-0

OGŁOSZENIA DROBNE
BARAK 20 — 30X10 — 12 m. W 

dobrym stanie kupimy od sekto 
ra państwowego lub uspolecznio

nego. Oferty składać: Spółdziel
nia Pracy Metalowców w Goaty 
ulu Pozn. ul. Leszczyńska 46.

Gp-251-0

20-SLUSARZY i jednego SPAWACZA zatrudni natychmiast 
FABRYKA PRZETWORÓW ZIEMNIACZANYCH „NOWO
GARD" w Nowogardzie (teł. 249). Warunki płacy i pracy do 
omówienia na miejscu. Zamiejscowi mogą korzystać z hote
lu i stołówki fabrycznej K—339-0

20 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do robót budowla 
nych zatrudni od zaraz ZESPÓŁ PGR Dąbie z siedzibą w 
Bytowle. Stołówka i hotel zapewnione. K—325-0
2-ch KSIĘGOWYCH-bilansistów na kierownicze stanowiska 
oraz INSTRUKTORÓW agrotechnicznych na powiaty: Ko
szalin, Słupsk, Złotów, Walcz, Człuchów i Kołobrzeg zatru
dni od zaraz Koszalińskie Przedsiębiorstwo Skupu Surow
ców Włókienniczych i Skórzanych w Koszalinie, ul. Hibne
ra 79. Kandydaci na stanowiska instruktorów agrotechnicz
nych winni mieszkać w powiatach, w których reflektują pra 
cować. Wymagane jest średnie wykształcenie, a co naj
mniej znajomość uprawy lnu. 'Warunki do omówienia na 
miejscu w Dziale Personalnym Przedsiębiorstwa.

K—341-0

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie na 
podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu o zmia
nie i ustalaniu imion i nazwisk (Dz. U. RP nr. 56 poz. 310 
z 1951 roku) decyzją z dnia 27 czerwca 1956 roku Nr. SA. A. 
17/27/56 zmieniło ob. Torba Józefowi nazwisko z Torba na 
Torbiński. P—253

Wolewódzktego Polskiej Zjednoczone) Partu Robotnicze). Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Wirskl (Red. Nacz.), Tadeusz Bazylko (z-ca Nacz. Red.), An- 
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aT?1 14. Oddział w Słupsku - ul. Niedziałkowskiego i, tel. 28-96 Administracja: Koszalin ul. Alfreda Lampa 20 II p- tel. 38-58 22-91. Ogłoszenia - Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa^
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W sprawie ukraińskiej mniejszości (1)

Nie może być u nas
obywateli drugiej kategorii

dliwych szowinistycznych u- 
przedzeń naszych obywate
li niekiedy nawet na odpo
wiedzialnych stanowiskach 
w instancjach partyjnych, 
państwowych i gospodar
czych.

Aby więc rozpocząć walkę 
o stworzenie platformy no
wych stosunków z mniejszo
ścią ukraińską, trzeba zacząć 
od wielkiej praktycznej nau 
ki prawdziwego internacjo
nalizmu wyrażającego się 
nie w szumnych hasłach i 
deklaracjach, ale w pełnym 
poszanowaniu, braterstwie 
i współpracy w życiu co
dziennym. Trzeba podjąć 
zdecydowaną walkę ze wszel 
kimi przejawami szowiniz
mu począwszy od tak drasty 
cznych jak np.: fakt pogard
liwego odnoszenia się do 
uczniów Ukraińców np. ze 
strony jednego z wykładow
ców słupskiego Liceum Pe
dagogicznego niejakiego Ła
by czy też wyskoków sekre 
tarza organizacji partyjnej 
w PGR Biesowice Buczaka, 
który kilkakrotnie usiłował 
pobić ukraińskich robotni
ków, aż do wszelkich naj
bardziej skrytych prób dy
skryminacji Ukraińców w 
jakiejkolwiek dziedzinie ży
cia.

Równocześnie trzeba u- 
czyć najszersze masy życzli
wości i zaufania do Ukraiń
ców wskazując, że to jest 
właśnie droga do przekreślę 
nia wzajemnych krzywd i 
urazów, ułożenia współżycia 
jak najlepiej i najbardziej 
korzystnie. To na pewno 
ciężka i trudna droga — ale 
innej nie ma. Bo tylko w 
ten sposób będziemy mogli 
rozwiązać problem mniejszo 
ści wierni naszej najpiękniej 
szej zasadzie — zasadzie in
ternacjonalizmu.

Równolegle z walką o zmia 
nę naszego stosunku do mie
szkających wśród nas U- 
kraińców, pójść musi szero
ka pomoc w podniesieniu 
ich gospodarki, rozwinięciu 
własnego szkolnictwa i ru
chu kulturalnego, pielęgno
wania narodowych wartości 
j tradycji.

Te sprawy poruszymy w 
następnym artykule.

Ł. GNOT

Przez długi czas sprawę 
pokrywała twarda skorupa 
milczenia. Przesiedliwszy z 
terenów objętych działalno
ścią nacjonalistycznych band 
dziesiątki tysięcy Ukraiń
ców uznaliśmy sprawę za 
załatwioną, nic troszcząc się 
o to jak wiele pozostało bo
lesnych spraw — krzywd i 
urazów, antagonizmów a na 
wet gorzkiej, piekącej niena 
wiści... Przez długi czas „nie 
istniejący oficjalnie" pro
blem ludności ukraińskiej 
nabrzmiewał w nowe konflik 
ty i problemy. Dopiero te
raz, gdy rozpoczęliśmy twar 
dy, surowy obrachunek na
szych błędów natknęliśmy 
się na jeszcze jedną gorzką 
i trudną pozycję: sprawę 
Ukraińskiej mniejszości.

ZASADA ZBIOROWEJ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI

Tamte lata tak pełne by
ły ognia i krwi, wielkich 
zbrodni i tragicznych pomy
łek, że niesposób nawet 
dziś, po tylu latach zdobyć 
się na spokojną, obiektywną 
ocenę sytuacji. Niesposób 
odpowiedzieć na ile słuszna, 
uzasadniona panującą sytua
cją, była akcja przesiedlenia 
ludności ukraińskiej z tere
nów południowo-wschodnich 
do innych części kraju — 
między innymi na teren na
szego województwa. Zresz
tą nie o to nam dzisiaj cho
dzi. W trudnej sytuacji trze 
ba niekiedy uciec się do me 
fod bardziej radykalnych... 
Ale trzeba sobie wyjaśnić 
jedną rzecz, która jak bo
lesna zadra tkwi do dziś w 
sercach ludzkich.

Świadomie lub też nieświa 
domie zastosowano tu fałszy 
wą, tylekroć potępioną już 
zasadę zbiorowej odpowie
dzialności, uznając wszyst
kich Ukraińców współwinny 
mi za zbrodniczą działalność 
ukraińskich band nacjonali
stycznych. Przybywającą na 
nasz teren ludność ukraiń
ską wyprzedzały legendy i 
plotki o rzekomym „nlebez 
pieczeńsfwie ukraińskim". 
Częstokroć rozsiewane przez 
tych, którym zależało na 
sianiu zamętu i nieporozu
mień — właśnie tutaj na no- 
woodzyskanych i w trudzie 
zagospodarowywanych zie
miach zachodnich.

Nowoprzybyłych osadni
ków otaczano więc nieufno
ścią i wrogością. W niektó
rych wsiach powiatu sław- 
neńskiego barykadowano na 
noc domy w obawie przed 
napadami. Co robiły w ta
kiej sytuacji nasze władze 
terenowe? Czy umiały prze 
ciwsfawić się tym niesłusz 
nym, szkodliwym nastro
jom?

Trzeba powiedzieć otwar
cie: nasze władze powiato
we czy gminne nie tylko nie 
zwalczały tych poglądów i 
nastrojów ale wielokrotnie 
ulegając im stosowały do 
ludności ukraińskiej ograni
czenia i represje.

Np. ograniczono im swobo 
dę poruszania się z obawy 
aby samowolnie nie powra
cali na dawne miejsca za
mieszkania. Przydzielano im 
często zrujnowane gospodar 
stwa. Liczne trudności na
potykali również ci, którzy 
szukali pracy w różnych za I 
kładach i instytucjach. Za
mieszczona w aktach perso
nalnych adnotacja „z akcji 
W“ rzucała cień na życie 
człowieka, nawet jeśli nigdy 
nie miał nic wspólnego z 
działalnością band nacjonall 
Bacznych.

Cny warto do tydb,

starych bolesnych spraw za 
pyta niejeden — przecież i 
my mamy swój rachunek 
krzywd. Czyż nielepiej za
pomnieć o tym i żyć po no
wemu? Niestety, jest' to nie 
możliwe. Choć bowiem mi
nęło tyle lat wszystkie te 
sprawy są (rciąż jeszcze 
aktualne i wymagają rozwią 
zania.

OBYWATELE
DRUGIEJ KATEGORII

Chcecie jechać do Ukraiń
ców? — Aleksy Kutyński za 
toczył ręką dookoła — ma
cie powiat Koszalin, Koło
brzeg czy Miastko — szu
kajcie jak najbardziej znisz
czonych gospodarstw a na 
pewno znajdziecie naszych 
ludzi...

Te gorzkie słowa najczę
ściej się potwierdzały. W 
Swicżnie, Obłężu, Sownie 
i wielu innych wsiach na
szego województwa gospo
darstwa zamieszkałe przez 
Ukraińców istotnie przedsta 
wiaią obraz postępującego 
zniszczenia. Ich posiadacze 
tłumaczą, że dostali najbar
dziej zrujnowane gospodar
ki i nikt nie chce im pomóc 
w przeprowadzeniu remon
tów.

Patrzcie, tymi rękami dźwi 
gałem zniszczenia — krzy
czy ob. Łozek, wyciągając 
przed siebie obie ręce — 
ale co zrobić, jak nie dosta
łem ani kawałka papy, ani 
szczypty cementu. Kredyty 
materiały — wszystko jest, 
ale nie dla nas. My, oby
watele drugiej kategorii!

A władze powiatowe?
Jestem w Powiatowym Za 

rządzie Rolnictwa w Miast
ku. Przedstawiam sytuację, 
ostro domagam się jakiegoś 
załatwienia sprawy. Wszyst 
ko rozbija się jednak o urzę 
do wy spokój tamtejszych 
bonzów.

Cóż poradzimy? Materia
łów budowlanych tak mało, 
że rozdziela się tylko najlep 
szym. A ci z akcji „W“ to 
najbardziej oporny element 
w skupie czy podatkach. 
Zresztą patrzą tylko, aby to 
wszystko rzucić...

„.„Ci z akcji W" — z tym 
określeniem mającym jakoś 
wyjaśnić niewidzenie ludz
kich potrzeb, obojętność 
lub nawet skrytą wrogość, 
spotkałem się częściej.

Oto w człuchowskim, gdzie 
są największe skupiska lud
ności ukraińskiej, nie ma 
ona swych przedstawicieli 
ani w PRN ani w większo
ści gromadzkich rad naro
dowych. Nielepiej jest w 
kołobrzeskim i innych po
wiatach. Mówi się o niskim 
stopniu świadomości poli
tycznej wśród Ukraińców. 
Ale nasze organizacje i in
stancje partyjne ani razu 
nie próbowały rozważyć 
sprawy pracy politycznej w 
tym środowisku, wciągania 
ich w szeregi PZPR. Po
wtarza się jak ze starej, 
zdartej płyty wciąż, te same 
argumenty. Trudny ele
ment... z ąkcji „W"...

Fakty z różnych stron i 
dziedzin. Osiadają jadem 
krzywdy w sercach ludzkich. 
Każą gorzko patrzeć na 
świat Aleksie Kutyńskiemu, 
każą krzyczeć Łozkowi, że 
jest obywatelem drugiej ka 
tegorii. A przecież może 
być całkiem inaczej...

PRAKTYKA
IŚTERNACJONALIMZU

Jednym z błędów minione 
go okresu było to, że używa
liśmy często pewnych słów 
i pojęć nie realizując ich w 
praktyce codziennego życia.

Tak też było w sprawie 
mniejszości ukraińskiej. Mó 
wiliśmy o internacjonalizmie 
głośno 1 wiele, nie umiejąc 
równocześnie przełamać szko

Szermierzom NRF udał się rewanż 
w meczu z Polską

Zakończony w niedzielę 
1 bm. w Warszawie między 
narodowy mecz szermier
czy Polska — NRF zakoń
czył się wynikiem remiso
wym 4:4, jednak stosunek 
walk jest korzystniejszy dla 
gości — 37:27. Tak więc dru 
żynie NRF udał się rewanż 
za porażkę poniesioną przed 
2 miesiącami na planszach 
Leverkussen i Koblencji, 
przy wyniku 4:4 wygraliśmy 
stosunkiem punktów 33:31.

W drugim dniu rozegra
no floret kobiet i szpadę. 
Przykrą niespodziankę spra
wiły nasze florecistki, które 
przegrały 1:15.

Natomiast szpadziści spi
sali się dobrze. Polacy roz
poczęli spotkanie b. łabo i 
po 10 walkach prowadzili za 
wodnicy NRF 7:3. Jednak 
od tego momentu nasi re
prezentanci wygrali po ko
lei 6 walk i cały mecz 9:7.

Mówi Marian Malkiewicz

To jest mój największy 
życiowy sukces

Prawdziwy pokaz zespoło
wej jazdy dali w wyścigu po 
Ziemi Koszalińskiej kolarze 
Warszawianki. Zawieźli do do 
mu zwycięstwo zespołowe i 
indywidualne. O to ostatnie 
postarał się Marian Małkie
wicz, od pierwszego etapu 
nie oddając żółtej koszulki.

—Kolarstwo uprawiam od 
dwóch lat — mówi on. Naj
pierw należałem do „Ogni
wa", a później przeniosłem 
stę do Warszawianki. W ciągu 
tego czasu startowałem dwu
krotnie w wyścigu dookoła 
Mazowsza, wyścigu dookoła 
województwa gdańskiego i w 
wyścigu dookoła Łomży i 
Szczecina. Obecny wyścig był 
jednak najtrudniejszy z doty
chczasowych, a fakt, że wy
walczyłem na nim pierwsze 
miejsce jest moim najwięk
szym sukcesem życiowym.

Wasz wyścig podobał mi 
się. Nie spodziewaliśmy się

tak dobrej órganizacjl. r
Chcialbym jeszcze powie

dzieć, że dysponujecie dobry 
mi kolarzami. Myślę tu zwła
szcza o Marksie i Mieczkow
skim. Obaj są ambitni i bar
dzo szybcy. Brakuje im jed
nak rutyny i umiejętności roz 
łożenia sił na trasie, czyli tego 
co w języku kolarskim nazy
wa się taktyką. Jeśli' umożliwi 
im się starty w poważniej
szych imprezach krajowych, 
to będziecie jeszcze mieli z 

nich pociechę. (m)

Z Wyścigu
Dunhoła Austrii

Pruski piąty 
w Villach

Drugi etap wyścigu kolar 
skiego dookoła Austrii był 
pomyślniejszy dla Polaków. 
W czołówce na mecie w Vil- 
lach znalazł się na piątym 
miejscu Pruski. Polacy tym 
razem lepiej wytrzymali tru 
dy górskiej wspinaczki ini
cjując wraz z Szwedami i 
Jugosłowianami wiele atą- 
ków.

Na drugim punkcie gór
skim w Pack liczonym do 
klasyfikacji górskiej Czar
necki był drugi za Austria
kiem Thalerem.

Etap z Graz do Villach 
(189 km) wygrał Szwed 
Stroehm w 5.51,20 przed 
Postl (Austria) 5.51,21. Trze
ci był znany z Wyścigu Po
koju Deutsch (Austria) przed 
Thalorem (Austria), Pruskim 
(PoLska) i Trippoltem (Au
stria) — wszyscy w czasie 
5.51,21.

Po dwóch etapach lide
rem jest Trippolt, który wy 
przędza o 1,11 min. Stroeh- 
ma i o 2,58 min. Deutscha.

W klasyfikacji zespołowej 
po dwóch etapach prowadzi 
Austria o ponad 6 min. 
przed Szwecją i ponad 9 
min. przed Belgią.

Spartakiada LZS 
zjednoczenia PGR

Wałcz
W niedzielę rozegrana zo

stała spartakiada zjednocze
nia PGR Wałcz. Na ogół u- 
zyskano słabe wyniki. Na 
padkreśleriie zasługują re
zultaty Józefa Witkowskie
go z Dzikowa, który wygrał 
skok w dal uzyskując 6,12 
m oraz bieg na 100 m w cza 
sie 11,7. W biegu na 800 m 
najlepszym okazał się Ma
rian Wojtasik z Dzikowa o- 
slągając na mecie czas 2.12,1.

W klasyfikacji zespoło- 
wej pierwsze miejsce zaję
ło Dzikowo — 124 pkt, przed 
Krajenką — 94 pkt i No
wym Dworem 72 pkt.

Z cyklu: na temat niektórych współczesnych dzieł na
szych rzeźbiarzy.

Zdjęcie z czasopisma „Ogoniok"

mgnienie oka przystanął, jakby się za
stanawiał co począć. I wyobraźcie sobie 
— wlazł wprost w trzęsawisko. Ledwo go 
zdołałem wyciągnąć i zawlec w moją le
szczynę. W tej samej chwili pojawili ste 
zbrojni. Złorzeczyli po niemiecku Bogu i 
ludziom, że im zwierzyna umknęła, ponie
waż krwawe siady prowadziły wprost w 
bagno, zaczęli kłuć błoto pikami, żeby od
naleźć ciało. Po daremnych poszukiwa
niach — odjechali.

Jan Długi dolał sobie miodu i pociąg
nął parę łyków. Gość, kilkunastoletni scho 
lar nad wiek poważny, słuchał z przeje- 
ciem. Długi wiedział o nim tylko tyle, że 
nazywa się Bugdan i wędruje do szkoły 
w Szczecinie. Zresztą gorące zaintereso
wanie słuchacza wzbudziło w gospoda
rzu dlań sympatię, zwierzał się przed 
chłopakiem jak przed dorosłym.

— Gdy moja Zofka podleczyła trochę 
rany młodego księcia — ciągnął bartnik 
wskazując na żonę — dałem mu własne
go konia I pojechał do Darłowa. Nie da
lej niż dwa dni temu.

Zofka przytaknęła, dodając:
— Z osłabienia ledwo stał na nogach. 

Próbowałam zatrzymać, gdzie tam! Rwał 
się jak wilk gdy krew poczuje...

— Nie puści zbrodni płazem, Zofinko. 
Rogata dusza! Jeszcze nieraz o nim usly 
szymy. Odezwała się piastowska krew! 
Znalem jego ojca. Henryka U Słupskie
go; ten był łagodniejszego usposobienia 
i z Brandeubtirczykami nie bardzo umiał 
sobie poradzić. Ale serce złote; gdy po
kłoniłem sie mu prosząc, abym mógł pa
siekę założyć w książęcych borach, zgo
dził się bez zastanowienia.

— I od daniny zwolnił — dodała ko
bieta, dolewając miodu. — Serce mu pę
kło za sprawą Zofii Okrutnej, aby jej to 
Pan Bóg sprawiedliwy policzył! Jedzcie, 
panie, jedzcie proszę! — oodsuwala scho
larowi półmisek z pieczenią.

Zmierzchało, porywisty wiatr jakby 
złoszcząc się, że musi po omacku tarmo
sić korony starych dębów i buków — pę
dził nad puszczą. W chwilach ciszy mię
dzy podmuchami dolatywało do chaty 
odległe nawoływanie puchacza. Zofka za
paliła łuczywo i zatknęła je nad palenis
kiem; cienie zaczęły swój zwykły taniec. 
Obudzony blaskiem świerszcz koncerto
wał zawzięcie.

— Pora spać — mruknął wreszcie Jan 
przeciągając się. — No, no!

Ostatnie słowa miały wyrażać zdziwie
nie, gdyż pies przed domem zaczął uja
dać jak ooętany. Długi wyciągnął miecz 
z wiszącej na ścianie pochwy I otwarł 
drzwi. Wczedł — Bogusław, zdjął z ra
mion płaszcz i z westchnieniem ulgi rzu
ci! się na lawę, aż zatrzeszczało.

— Oddaję com pożyczył — konia cl nie 
zajeździłem. Zamknij szkapy do zagrody, 
żeby się do nich niedźwiedź nie dobra). 
Zofka — łyk miodu!

Kobieta otrząsnęła się ze zdziwienia I 
nredko zadość uczyniła prośbom. Książe 
wychylił kubek I otarł usta wierzchem dlo 
ni. Teraz spostrzegł chłopaka.

— Dokąd to droga prowadzi?
— Do Szczecina.
— Niemiec czy Pomorzanin?
— Pomorzanin, panie. Ale po niemiec

ku równie dobrze mówię, jak naszym ję
zykiem — dodał pospiesznie.

— Skzdeś rodem?
—• Z Wolina, ojciec starszym rybaków, 

Bugdan, nie znacie panie?
Bogusław roześmiał sie. Nie, nie zna, 

ale przy pierwszej bytności w tvm zac
nym mieście gotów się z nim chlebem I 
sola podzielić. Zaczął nvtać co ów mło- 
drienlec o pociągłym obliczu, z sceptycz
nym grymasem wokół warg, zamierza 
robić po ukończeniu szkoły.

(e. i. n)

I tak minęło lat trzydzieści. Posiwiały 
czarne warkocze Zofki. Czoło Jana poora
ły zmarszczki. Gdzieś daleko za skrajem 
chaszczów — w książęcych dworach w 
Słupsku, w Darłowie nad morskim brze
giem. w Wołogoszczy i dalekim Bardo z 
drugiej strony Odry działy się wydarze
nia, których echa stokrotne zaledwie do
cierały do puszczy. Czy Długi mógł przy
puszczać, że kiedykolwiek w życiu spotka 
się z wnukiem Bogusława IX?

— Tegom się nie spodziewał — pod
jął Jan opowiadanie wychyliwszy do dna 
kubek. — Łosie najczęściej wychodzą z 
olchowych zarośli na .bagna wzdłuż kory
ta Wieprzy. Od strony boru ich nie podej
dziesz, próbowałem nieraz. Trzeba wejść 
na trzęsawisko po tropach — na musicle 
wiedzieć, że te bestie mają swoje bez
pieczne ścieżki — zaczaić się pod olcho
wą kępą I czekać cierpliwie, choćby parę 
nocy pod rząd. Tak też zrobiłem. Wyma- 
rzłem czatując na próżno w mroku, toteż 
skoro słońce zaczęło przygrzewać, wycią
gnąłem się na kepie zeschłych szuwarów 
i „uciąłem Chrapickiego'. Obudziło 
mnie pokrzykiwanie. Ki diabeł? — zdzi
wiłem sie. Air zaraz nrzyoomnialrm so
bie. że stamtąd do Sławna niedaleko, 
więc może sie ktoś zabłąkał. Dla pewnoś 
ci położyłem kuszę pod ręką i wyglądam. 
Aż mi dech zaparło. O drzewo obijał się 
jakiś człowiek z pasem rycerskim w jed
nej a puginałem w drugiel dłoni. Twarz 
zalana krwią, tchu złapać nie mógł, a 
mimo to parł ostatkiem sil orzed siebie. 
Zdała dobiegały odgłosy pogoni — krzy
ki. chrapanie koni, szczek oręża. On u- 
słyszał również ów harmider, gdyż na

H U M O R


